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e. k. uprzywilejowanego Towarzystwa kolei żelaznej ga
licyjskiej Karola Ludwika.

fCięg dalszy.)

ROZDZIAŁ IV.
Organizacya towarzystwa i  zarząd spraw onegot. 

§ 20. Organa Towarzystwa.
Sprawy Towaraystwa załatwia:

a ) walae zgromadzenie,
b) rada administracyjna,
c) jeneralny sekretarz, jenerainy inspektor (§  46) i 

płatni urzędnicy.
§ 21. Zgromadzenie walne.

Utworzone wedle prsepisdw zgromadzenie walne, 
zastępuje ogół akcyonaryuszdw.
§ 22. Skład, Komitet i porządek dzienny walnego 

zgromadzenia.
Zgromadzenie walne składa się s tych akcyona

ryuszdw, którzy 40 akcyj posiadają i stanowi wzglę
dną większością głosów obecnych uchwały we wszy
stkich przypadkach, w których te statute inaczej nie 
rozporządzają.

Akcyonaryusze mogą być zastąpieni przy tych 
zgromadzeniach przez takie tylko osoby, które sa
me są członkami walnego zgromadzenia. Formę peł
nomocnictwa oznaczy rada administracyjna. Zgroma
dzenie walne może obradować i uchwalać w takich 
tylko przedmiotach, które do dziennego porządku 
należą. Wnioski członków walnego zgromadzenia 
przyjęte być mogą tylko za poprzedniem naradze
niem się rady administracyjnój do porządku dzien
nego. Zgromadzenie walne może powziąść uchwałę, 
i®*6*' .n® pierwsze wezwanie przybyło przynajmniój 
50 członków.

Jeżeli po prsepisanem zwołaniu walnego zgroma- 
z i,ia (§ 24) liczba uchwalać mogąca nie zebrała 

„ „ i ? , .  n® ^gromadzenie odracza się, a to przy- 
ndh ' n-a Zwołanie drugiego zgromadzenia

ODywa się sposobem w § 24ym względem nadzwy
czajnych walnych zgromadzeń przepisanym.

To walne zgromadzenie przy drugióm swojem ze- 
brnniu może uchwalać, jakkolwiek małą będzie li
czba akcyonaryuizów; jednakże w tym wypadku, tyl
ko w takich przedmiotach, które już należały do 
porządku dsiennego pierwszego zgromadzenia.

$ 23. Szczególne uchwały.
Uchwały względem pożyczek i zmiany statutów 

h b  dodatków do tychże, niemniój względem pomno- 
*®nia funduszu towarzystwa przez wydanie nowych 
akcyj, powzięte być m o g ą  jedynie większością dwóch 
tfaecich części głosów (§ 7 i 55).

Względem przedłużenia albo rozwiązania Towa
rzystwa przed upływem przepisanego czasu, stano
wić można tylko większością trzech czwartych czę
ści głosów z zastrzeżeniem potwierdzenia przez ad- 
niinistracyą państwa.

§ 24. Zwołanie.
Zwyczajne i nadzwyczajne zwołanie odbywa się 

28 pomocą obwieszczenia, które przy zwyczajnych 
Walnych zgromadzeniach przynajmniój na dwa mie
lą c e , przy nadzwyczajnych zaś przynajmniój na mie
siąc przed zebraniem, w pismach publicznych pod 
§ 54 wskazanych, umieszczone być ma. Jeżeli zgro
madzenie walne ma się zebrać do uchwalania w 
przedmiotach § 23 oznaczonych, to takowe wyra
źnie w obwieszczeniu wyszczególnione być muszą.
S 25. Czas zebrania się zgromadzenia walnego.

Walne zgromadzenie zbiera się co rok w W ie
dniu w miesiącu maju. Nadzwyczajne walne zgro
m adzeni mogą zresztą tyle razy się zbierać, ile ra
sy to rada administracyjna za użyteczne uzna.
~  i i i

§ 26. Złotenie akcyj.
Chcąc wykonać prawo głosowania na walnem 

zgromadzeniu, trzeba złożyć akcye przy zwyczaj
nych walnych zgromadzeniach cztefy tygodnie, przy 
nadzwyczajnych zaś 14 dni przed dniem na zebra
nie zgromadzenia ustanowionym w kasie towarzy
stwa w Wiedniu, albo w tych kasach i agenturach, 
które rada administracyjna tym celem oznaczy.

Dotyczący akcyonaryusze otrzymają na ten czas 
kartę wstępu, która na ich imie wystawiona, słnźy 
tylko dla osoby na niój wymienionój.

§ 27. Przewodnictwo. Prowadzący protokół. 
Walnemu zgromadzeniu przewodniczy prezydent, 

albo wiceprezydent rady administracyjnój, albo też 
w razie ich przeszkodzenia członek w tym celu 
przez radę administracyjną oznaczony.

Prowadzącego protokół mianuje prezydent.
§ 28. Obliczenie głosów, wybory i oznaczenie 

skrutatorów.
Na walnem zgromadzeniu obliczone być mają g ło

sy z uwzględnieniem postanowień § 29. Przy wy
borze członków rady administracyjnój, ma miejsce 
tajne głosowanie; przy równości głosów rozstrzyga 
głos przewodniczącego. Funkcye obliczania głosów 
przedsięwezmą ci trzój członkowie, których prze
wodniczący ku temu przeznaczy.

§ 29. Prawo głosowania.
Każdy członek zgromadzenia walnego (§  22) ma 

prawo głosowania; jednakże tylko jeden glos za 
siebie i jeden głos jako pełnomocnik oddawać 
może.

§ 30. Zakres działania walnego zgromadzenia 
Walnemu zgromadzeniu przsdkładają się rschunki; 

ono zatwierdza takowe po poprzedniem sprawdzeniu 
przez wydział rewizyi, który się składa z trzech 
członków zgromadzenia i wybieranym bywa wraz 

trzema zastępcami na walnem zgromadzeniu, po- 
przedzającem najbliższe zamknięcie bilansu.

Ouo obsadza, mając wzgląd na rozporządze
nie § 4 0 , miejsca członków rady administracyjnój, 
które przez upłynięcie czasu urzędowania przez od- 
stąoienie, śmierć albo inne przyczyny opróżnione 
zostały^ Ono uchwala w zakresie statutów we 
wszystkich sprawach towarzystwa; obraduje nad wnio
skami w myśl § 44 przedstawionemu, i daje radzie 
administracyjnój potrzebne w tym względzie pełno
mocnictwa.

§ 31. Prawomocność uchwał. Protokół. 
Uchwały walnego zgromadzenia zapadłe zgodnie 

ze statutami obowiązują wszystkich akcyonaryuszów. 
Czynności walnego zgromadzenia spisane będą w pro
tokóle , który podpisany zostanie przez prezydenta, 
jednego skrutatora i prowadzącego protokół, nare
szcie po sprawdzeniu rachunków przez pomienio- 
nych w § 30 trzech członków rewizyi

remu miastu, uratować go więc było wszystkich zada 
ciem. Już kilkakrotnie zajmował się dach na nim, któ
rego niemożna było odbić, bo pod dachem znąjdowało 
J? Pełno słomy’ i siana. Tu połączone siły mieszkań- 

w ’ ur*edmków i robotnikow od kolei żelaznćj, tu 
s .* *  a8ęntów assekuracyi wyznaczona nagroda odnio- 
ten uW0 08(1 rozuzdanym żywiołem. Przypisując
dni n  nieostrożności, nikt niedomyślał się asbro— 
hvł " I T 0 powtórne pożary kazały wnosić, źe to 
rvm sin Hn 8,ata" 8kit albowiem na placu przy palą- 
hrvki W k r 1 ■̂an*ra 8t*ły bez najmniejszego dozoru 
i nH ktńrv„h t  8‘® *n*jdowało 15 centnarów prochu 

O n i  ° n’e . w Pal«cśJ 8i« stajni popasały, lecz 
jed£ó. 8C’’ ża j«8«cze zawczasu zdolaho od-

f - h ' nrieńf ? god*!nie 4 ‘/a popołudniu wybu- 
Rvlo tn karczmisk *U 8t,,Jn‘ p. Radeckiego.
ki*m z drzewa zhnri w wie**t*cb rozmi#rach, cał- 

nHdAwnTd* «i ane’ i8 ta ,o jak smok przed któ-
t u Z . * ? ! 1! *  " “W - m m fm

c l .  t .  wbudowania i pochłoń,! sie j,ca*™  w d r S S  
domy, miotając iskry aż ku skl.n!?^ a
W t j i  dniu D o rn io  24 t
szować ie  ogen był podłożony, albowiem nieostro
żność niemiała tu wcale miejsca a osiań » nnnr»»óni« 
go poi.ru  b ,I prawi, ju i  W.1 1 
b , b ,I *d .ko  i p m e w  wiatrn l « i ^ 8i r t “ L T .  “ iy  
rozmecic. 1

Dnia trzeciego rozeszła się w miasteczku wieść, że 
się będzie palić na przeciwnej stronie miasta, to jest 
od przyjazdu lwowskiego, 1 wsamęj rzeczy po godzinie 
7 wieczorem przeraziło nas okropnie bicie w dzwon na 
gwałt, gdyż w zajezdnej stajni Krajewskiego odkryto pod 
żłobem podłożony ogień i wcześnie jeszcze ugaszono.
Lecz niedosyć na tem, bo o godzinie 12 w nocy, po
mimo czuwania mieszkańców i straży, zaświecił nam 
płomień w oczy. T ą razą wszczął się ogień na starem 
mieście w domu żydowskim, groził niebezpieczeństwem 
koszarom c. k. Żandarraeryi, budynkowi urzędu powia
towego i wielu innym domom; lecz rozbicie dachów i 
niezmordowany ratunek położył tamę dalszemu pożaro
wi. który tą razą pochłonął 5 domów i jednę stajnię.

Wszystkie te pożary nawiedziły nas po kilkotygodnio 
wej suszy przy największym braku wody i przy połu
dniowym w ietrze , powstawały każdą razą na połu- 
dniowej strome miasta, przez co północna strona bywa
ła zagrożona. J

Lecz cawartój nocy zesłało nam Niebo obfity deszcz, 
a krajowy naczelnik obwodu tarnowskiego zjechawszy 
na miejsce n eszczęścia, zapewnił stroskanych miesz
kańców o opiece rządu i obiecał pomoc biednym po
gorzelcom.

Uchwały spisane w protokóle walnego zgroma
dzenia, przez które działania liib zaniechania orga
nów administracyjnych za dobre uznano lub uspra
wiedliwiono, służą tym ostatnim jako absolutoryum.

(D alszy ciąg nastąpi).
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D e i n b l c a  21  września.
Dnia lOgo b. m. o godzinie 5ćj po południu wszczął 

się ogień w środku miasta w domu zajezdnym Izraela 
Kanera (u Siegla), ztąd rozszerzył się na dom ząjezdny 
Mieleckiego, będąc tylko na szerokość gościńca od nie
go oddalonym ijeszeże ńa dwa najbliższe domy. Po
nieważ wiatr był słaby południowy; uratowany został 
skład okowity, służący takie za dom zajezdny i zajdu- 
jący się ledwie o 15 kroków od obydwóch palących się 
domów. Od niego groziło niebezpieczeństwo całemu sta-

B e r l i n  2 0  września.
■}• Wiadomość o projekcie podróży Cesarza Austryac- 

kiego do Berlina, naznaczanej na dni właśnie bieżące, 
nie sprawdziła się dotąd. Że projekt podróży takićj 
istniał, nie ulega iadnćj wątpliwości. Indipendance 
belgijska myli się, uważając go za wymysł nowiniarzy. 
Że nie przyszedł do skutku , musiały zajść ważne prze. 
szkody; tu się dorozumiewąją, że przeszkody polity
czne, a nasamprzód wzgląd, aby zjazd monarchów 
w Berlinie, w czasie zjazdu Cesariów Aleksandra i Na
poleona w Stuttgardzie, nie wyglądał na demonstracyą. 
Podróż została odłożoną podobno do pierwszych dni 
przyszłego miesiąca. O widzeniu się króla Pruskiego 
z Cesarzem Napoleonem przestano także mówić. Król 
królowa i kilku tutejszych książąt wyjeżdżają w nr7v* 
szły wtorek na kilkodniowy pobyt do Muskau, zamku 
i włości księcia Fryderyka niderlandzkiego. Stamtąd 
królestwo mrją się ud?.c do Sagan, edzie w ^•** "■ ”• "•* SSiTBS

Castellane wnuczki księżny Sagan, ,  księciem Wilhel
mem Antonim Radziwiłłem, najstarszym synem księcia 
ordynata Wilhelma Radziwiłła. Młody książę Radziwiłł 
jest oficerem artyleryi w armii pruskićj. Hr. Hatzfeld 
poseł pruski w Paryżu, który także przybywa do Sa
gan, jest wujem hrabianki Castellane, żona bowiem je 
go jest z tegoż domu.

Król nie przyjął dymisyi p. von der Heydt, ministra 
handlu. Powodem do podania się do mój był spór z mi
nistrem finansów, p. Bodelschwinghiem, który może 
prsezto będzie się widział zniewolonym do ustąpienia. 
Mówiono o tóm jeszcze w czasie trwania ostatniego 
sejmu, gdy mu się nie powiodło w Izbie panów prze
prowadzić żadnego z swoich ówczesnych finansowych 
projektów. Ta niepewność w składzie ministerstwa by
ła przyczyną, że komisya finansowa, która ma roz
strzygnąć stan finansów pruskich, w celu zaprowadze
nia pen nych reform w administracyi, dotychczas się nie 
mogła zebrać, co jednak wkrótce ma nastąpić.

Prasa tutejsza, ile to jest w jej powołaniu, mocno 
nalega na to, aby sprawa holsztyńsko-Iauenburska, nie 
mająca żadnego widoku bycia należycie uwzględnimą 
przez Danią, została niezwłocznie oddaną do Bundes
tagu. Sam nawet ministeryalny Zeit staje dziś w o- 
bronie postępowania i ostatniej uchwały stanów hol
sztyńskich, przeciwko licznym głosom prasy mianowi
cie zagranicznej, dowodzącym, że stany odcięły same 
rządowi duńskiemu możność załatwienia sprawy w do
bry sposób. Zeit natomiast spodziewa się, że rząd 
duński, przekonawszy się o sprawiedliwości jednomyśl
nych żądań stanów, uzna takowe, i sprawę na drogę 
możebnój zgody sprowadzi. Zdaje się zatem, że pań
stwa niemieckie nie mają jeszcze na teraz zamiaru od
dania sprawy pod sąd Bundestagu, lecz że chcą ocze- 
kiwać, jaką rząd duński na uchwałę stanów holsztyń
skich da odpowiedź, która będzie mogła być uważana 
za odpowiedź dla nich samych. To może załatwienie 
sprawy bardzo przedłużyć. Duńczycy wideć, są mi
strzami w zyskiwaniu czasu. Ależ trzeba cierpliwości 
mocarstw niemieckich, aby im się tak długo gra ta 
udawała.

Słychać znowu, że p. Bismark- Schoenhausen ma 
być mianowany posłem w Petersburgu. Jedynie zsś ja
ko osobliwość podaję, źe p. Bunsen ma objąć miejsce 
pierwszego w Frankfurcie, co już dla tego nie jest po- 
dobnćm do prawdy, źe p. Bunsen piastował już wyż
szy urząd, będąc posłem w Londynie. Niewiadomo do
tąd, kto otrzyma poselstwo w Wiedniu, utrzymuje się 
tylko ciągle mniemanie, źe pułkownik Manteuffel. 

Dzienniki dają ogólny pogląd na obrady Zgromadze- 
i Związku ewangelickiego. Praktycznego rezultatu 

me spodziewają się żadnego, bo Związek sam ma wie- 
cej teoretyczne mz praktyczne Downłani* ai.Pra^>’czne powołanie. Ale ?etkni« 
cie się sercowe i duchowe osób z tak różnych i dale*

*>J<tcych bez spójni gmin protestanckich.

jv p .  . . , . f * a r y ź  18 września,
j  i j . *yt8jqcy dzienniki mężczyźni, szukąją w nich 

w Praeoewszystkiem stanu giełdy, a kobiety z go- 
ą ową ciekawością zagłębiają się w rozmaitościach, 
norowita ’cb wyobraźnia znajduje rozrywkę w donie

sieniachi opisujących samobójstwa, morderstwa i najpo
tworniejsze zbrodnie, wylęgłe z naszćj przekwitłej cy- 
wilizacyi. Te usposobienia charaktrryzujące czssy na
sze, zasługują na uwagą, albowiem pokazują smutne 
symptoms duszy i są świadectwem, jeżeli nie upadku, 
to przynajmniój obłąkania moralnego.

Tą razą pomijamy wpływy giełdy na charakter i o- 
byczaje tutejsze, a pokrótce rastanowimy się nad sa
mobójstwem, nalrźącem do najciekawszych faktów za
mieszczanych w kolumnach dziennikarskich pod tytułem
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P R Z E G L Ą D  
u a iło tc a ń  r o ln ic z o  - p r z e m y s ło w y c h .

(Ciąg dalszy.)
S. Rolnietwo w OaHoyi i w podobnych do niój krajach 

nstryackiego państwa.
„ Z 0 ^ j r yf teg0 obchodzenia pięćdziesiątletnićj 
rocznicy istnienia s weg0) T ow arłyg tw 0  rolni
cze wiedeńskie baronowi von Reden CIionkowi swemu, 
wypracowanie Przeglądu statystycznego rolniczych sto
sunków Austryackiego państwa, f f i i  rzas danv au
torowi i nadesłanie niedostatecznych ,«  n ń ,* ! inh ża- 
*»ch  odpowi«tei, k tfo w  J S S  3  f i l .  “ b po
lano organów, IM poiwollly ? u  > ?
hia zupełno»ci nadać, jakie sobie zamierzył Mimo tego 
fcst dziełko jego wyszłe z. druku pod tytułem • Der 

und winę Benutzung im Kaisrrstaate Oesterreich* 
pletWczą tego rodzaju pracą o rolnictwie wszytkich 

Austryackiego państwa, która autorowi zaszczyt

przynosi i * dzięcznośc miłośników tego przedmiotu zje
dnać mu powinna. Wyjmujemy * u ój punkta, które nam 
służyć mogą do wyjaśnienia stanu rolnictwa w Galieyi 
i W. Ks. Krakowskiego, a dla uwydatnienia przyczyn 
tego stanu naszego rolnictwa zestawiliśmy wszędzie 
prowiucyę naszą z podobnemi do mój dwiema prowin- 
cyami, zamieszkałemi przez ludność słowiańską i z dwie-

K r .k o « f  1856 wyno.1 + 6  ot n»jwyi s t t  +  ?5

nie sa dosvć k u ,  geologiczne i hidrograflezne daty 
naszćm korivoł • g0 ®> abyśmy z nich w założeniu 
S 2 f ,C . ni0^  zaczynamy przeto od dat kli- 

m m  stol«c*nych Galieyi, W. Ks. Kra-
8*Ći Austryi aw y’ Salłbur8kie8°  * Ni*

Jaśłś 
Rzeszowa 
Lwowa 
Stanisławowa 
Czerniowiec 
Oderbrrgu 
Prrgi czeskićj 
Pesztu 
Wirdnin

1855 n 
1853 „ 
1852 „
1852 ,
1853 .  
1853 «
1852 «
1853 * 
1852

1856
1856
1854
1856
1854
1856
1854
1856

+  6,22 
+  5 97 
+  6,81 
+  6,50 
+  5,66 
+  7,08 
+  8,35 
+  7,63

Najmniśj dni słotnych liczą w K rakow ie podług spo
strzeżeń od r. 1853 do 1856 miesiące i kwiecień, wrze
sień, październik i listopad, najwięcćj dnł słotnych jest 
w sierpniu, lutym i czerwcu. W roku je s t w Krakowie 
165 do 186 dai słotnych. Lwów podług spostrze
żeń od r. 1853 do 1856 nąjmniój dni słotnych w li-

+  25,4 
+  27,x 
+  25,2 
+  25,7 
+  25 8 
+  25,4 
+  26,8 
+  25,6 
—(— 26,7

najniższa — 18,4° Reau.
£ — 23,1 n

-  16,2 £
„ -  15,o ,
„ — 16,7 £
•  - 1 5  9 »

— 17.9 ,
  13,4 £
— 11,2 ,

* - 1 1 , 2  »
stopadzie i grudniu, najwięcćj w lutym, marcu i wrze
śniu, w roku ma dni słotnych 1401 do 14 J  Stanisła
wów Dodług spostrzeżeń od r. lo o J  do 1854 ma w ro
ku 142 dni słotnych, Berno 154 do 1 65 , Salzburg 
102 d'H 167, Praga 148 do 181, Wiedeń 150 do 162.

Przypuszczając, ii  od połowy kwietnia do połowy

listopada r o l ę  uprawmc i w polu pracować można, li
czy Kraków i wow\ w tych siedmiu miesiącach około 
95 dni słotnych. Doliczywszy do tezo 38 dni świąt 
w r a z  * "ledwelamr w tym czasie, zostaje się dni po
godnych do roboty w polu 7 7  dla Krakowa i Lwowa, 
a W górach ranićj, bo tam zawsze najsłotmćj. Podług 
takiego samego rachunku przypada w tych 7 miesią- 
each dni pogodnych roboczych w Pradze 80 , w Salz
burgu 85, w W iedniu 8 5 , w Bernie 8 8 . Klimat przeto 
i o - ó T  * lwowski sprzyja mnićj od wspomnionych 
klimatów pracy w polu i powoduje do gwałtowniejsze
go pospiechu w uprawie roli i zbiorze jćj płodów.

. Wilgoć spadająca rocznie w Pradze wynosi 183,53 
m»j paryzkich. w Bernie 197,61, w Wiedniu 235 9 6 , 
w Krakowie 254,74. Wilgoć spadająca rocznie we Lwo
wie przechodzi 300 linij paryzkich.

Pod wyrazem przestrzeń nieprodukcyjna obejmuje sta
tystyka A ustryackiego państwa przestrzeń niewydającą 
roślin gospodarskich, więc wszystkie place zabudowane, 
gościńce, drogi lądowe i wodne, rzeki, jeziora i bagna 
niezarosłe trzciną, torfowiska, łomy kamieni itd. Pod
ług tój zasady wypada na 1 0  tysięcy morgów całćj 
rozległości kraju 9657 morgów produkcyjnśj ziemi w Mo-
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rozmaitości. Liczba samobójstw coraz więcej się zwię
ksza. Smutna ta i n i e s z c z ę ś l i w a  dąznosc ściągnęła na 
siebie uwagę tutejszej akademii medycznej, i z tego 
powodu w roku 1848 naznaczyła za przedmiot pracy 
konkursowej, wykazanie przyczyn wpływających na sa
mobójstwo. Dzieło Ludwika Bertranda uwieńczone zo
stało i niedawno wyszło z druku. Jakkolwiek autor 
postanowił sobie uważać to ważne i ciekawe pytanie 
w stosunku do teologii, filozofii, medycyny i prawo
dawstwa, przecież nie wywiązał sie należycie z zało
żonego zadania, i zdaje mi się, ża akademia uznała 
daleko więcej dobre jego chęci aniżeli zasługi. Nie jest 
celem naszym wdawać się w rozbiór szczegółowy 
dzieła i wykazywać wszystkie jego sprzeczności i błę
dy w jakie na nieszczęście obfituje. Poprzestąjsmy na 
przytoczeniu następującego wykazu statystycznego. W ro
ku 1849 liczba samobójstw wynosiła we Francyi 3583, 
w roku 1850 3596, a w roku 1851 3598.

Liczby powyższe wymownie świadczą o wielkości 
złego i o chorowitśm usposobieniu naszych społeczeństw. 
Wiele bardzo przyczyn rozlicznych wpływa na samo
bójstwo. Powody moralne i fizyczne wprawiają czło 
wieka w tragiczne i smutne zarazem usposobienie po
gardy życia i zamiłowania śmierci. Wszystkie niemal 
passye rządzące sercem ludzkiem w gorączkowej swćj 
jednostajności, wywołują stan chorobliwy, nie umiejący 
i nie mający dosyć sił do znoszenia cierpień świata. 
Słabościom moralnym towarzyszy zwykle słabość 
zdrowia, dla tego przyczyny wpływające na samobój 
stwo, są bardzo skomplikowane i do tego czasu sta
nowią najtrudniejszy przedmiot psychologii i fizyologii.

Podania statystyczne są bardzo niedostateczne, * 
klasyflkacya faktów tak jest wątpliwą i niezupełną, iż 
na nich nie można oprzeć żadnych pewnych twierdzeń 
i wniosków. Pomimo tej nieświadomości, jednakże do
świadczenie i historya nss uczy, iż samobójstwa mają 
tylko miejsce w pewnych warunkach socyalnych. Po
między ludami młodemi i barbarzyńskiemi miłość życia 
jest wielką i potężną, dla tego rozpacz rzadko znajduje 
przystęp do ich dusz, a samobójstwa prawie są nie
znane. Prości sercem i umysłem nie targają się na swe 
jestestwo i nie przyspieszają sobie śmierci. Choroba ta 
powstaje i rozwija się z postępem cywilizacyi. Balbi 
uderzony tym faktem, twierdzi, iż we wszystkich kra
jach w miarę wzrostu ośeiaty zwiększa się liczba sa
mobójstw. Z tego powodu rozprawiono wiele w naszych 
czasach o szkodliwości nauk, a zwłaszcza o zgubnym 
wpływie wykształcenia na klasy niższe. Jakkolwiek o- 
świ&ta źle skierowana szkodzi obyczajom i odnaturza 
niejako człowieka, to przecież obok niej istnieją inne 
wpływy równie potężne i ogólne. Z postępem cywili
zacyi wszystkie stosunki moralne i socyalne przybierają 
charakter sztuczny i skomplikowany, dla tego uczucia 
proste i naiwne zacierają się, a na ich miejsce wystę
pują wyrafinowane potrzeby i wyobrażenia-

Najzwyklejsze i najsilniejsze Uczucie jakiem jest mi
łość życia z cywilizacyą, przekształca się i zmienia. 
Każde uczucie przechodzi przez rozmaite fazy odpo
wiednie usposobieniom rei gijnym, moralnym i polity
cznym, a ich historya nas zajmuje, gdyż odsłania nam 
najciekawsze i najpoufniejsze strony człowieczeństwa. 
Chcąc sądzić o zdrowiu moralnem społeczeństw, nąj- 
właściwiej jest badać, jakie w nich panują wyobraże
nia o życiu, albowiem skoro słabnie instynkt zacho-

w  nas tępu jących  słow ach  do Ind iany : .P o w ró ćm y  do 
B oga k tóry  n as w ypędził na  tę  ziem ię niedoli i sm u tk u  
na tę  doliną ł e z ,  lecz k tóry  bezw ątp ien ia nie odm ow i 
n as  p rzy jąć do  sieb ie , skoro  znękani i osłabieni ż ą d a ć  
będziem y od niego ła sk i i litości. B óg, ja k ieg o  oboje 
czcim y, nie by łby  przeznaczy ł cz łow ieka  n a  tyle nie
sz cz ęść , sko roby  go  nie obdarzył in stynk tem . m ogącym  
go od tak o w y ch  uw olnić. Najgłówniejszą wyższość  
człowieka nad zwierzęciem  stan o w i w ed łu g  mego 
zdan ia  m ożność w yszukania śro d k a  uw alniającego go 
od tych  n ie szc zę ść  —  a środkiem  ty m  je s t sam obój
s tw o .*  .K ie d y  sob ie pom yślę , m ów i bohater d ram atu  
A leksandra D u m a sa  pod ty tułem  A ntony, iz jedna chw ila 
decyzyi m oże m nie uw olnić od tego  piekła w jak iem  
ż y ję , » P ° krótkićm  w zruszen iu  sza leństw a, n as tąp i 
spoczynek nicości, od jak iego  jeże li zechcę, po tęga 
naw et sam ego  Boga w strzym ać m nie nie m o ż e .— dla
czegóż go  n ie  p rag n ę?  I czyń*  jedno tylko s ło w o  m nie 
w s trz y m u je ?  S am obójstw o! . K iedy Bog zrob ił z  ludzi 
lo te ryą  n a  ko rzyść  śm ierci i »ie(*y każdem u z  nich u- 
dzielił ty le tylko siły , ile J*s t  P o r ę b a  do zn iesien ia 
pewnój i ograniczonój liczby nieszczęść, pow inien by ł 
p rzew id z ieć , że cz łow iek  upadnie pod ciężarem  skoro  
tak o w y  przechodzić będz ie  jego siły. „C hatterton  w  d ra
m acie Alfreda de V igny po w ykazaniu sw ego  p raw a 
do śm ierci, w znosi do  niśj następiy^cy hy m n : vO śm ierci 
aniele zbaw ien ia  ja k ż e  jesteś s ło d k ą !  B ardzo s łu szn ie  
uw ielbiałem  cię od  dawn«> lecz nie m iałem  siły  do
tw ego zdobyc ia .*

Może lite ra tu ra  nowsza nie je s t  rzeczyw is tym  obrazem  
usposob ień  i obyczajów, m oże nie m alu je  d o sta teczn ie  
serca i nam iętności ludzkich, lecz nie u lega w ątp liw o 
śc i iż  w y ra ż a  chorowity s tan  w yobraźn i, i w p ły w a  
zgubnie n a  takową. T eo rye  p o w y ższe  o sam obó jstw ie  
p o jaw ia ją  sifi tylko w  w iekach zep su c ia  i osłab ien ia 
s il  m oralnych  i fizycznych. W ó w czas kiedy zd ró j życia 
try sk a  czysto  i sw o b o d n ie , uczucia  s ą  n a tu ra ln e , pra
w dziw e a  dla tego i silne. H om er nie o p iew ał pogar
dy życ i*  i nie w k łada ł w u s ta  sw y ch  bohaterów  p ra 
w a do śmierci. W  O dyssei opow iada n as tęp u jącą  ro z 
m ow ę w piekle pomiędzy A chillesem  a  U lyssesem . 
Achillesie, m ów i U lysses, sz an o w an y  b y łeś  daw nićj j a 
k o  bóg pom iędzy ży jącym i, a  te raz  ro zk azu je sz  um ar
łym , nie pow inieneś w ięc ża ło w ać  życia. N a to  odpo
wiada Achilles: nie s ta ra j s ię  m nie pocieszać U lyssesie 
ze śmierć’, w olałbym  być nędznym  w yrobnikiem  i cięż
ko p racow ać u  jak ieg o ś pana b iednego , coby  niem iał 
czem m nie żyw ić z a w s z e ,  ja k  rozkazyw ać tu ta j cie
niom bez życia. —  D roga by ła  m iłość życ ia  bohate
rom greckim  i nie w stydzili s ię  w y zn aw ać tej s ła b o 
ści —  a  jakkolw iek  czule rozstaw ali s ię  z  tym  św ia 
tem , nie byli przecież p o d ły m i— ow szem  b u d zą  w  n as  
d la tego ż y w ą  sym patyę .

T rz y  u jm ujące postacie tea tru  greckiego A ntigona a o -  
fok lesa , Ifigenia i P o lyxena E urip idesn  um ierając  w  kw ie
cie w iek u , ni® udają  odw agi lub  gorączkow ćj rozpaczy , 
n iepogardźa ją  sw ą  m łodością i nadziejam i a  jak k o lw iek  
w szy s tk ie  trzy  p ła c z ą , w szystk ie  trzy  z n o sz ą  z  r e s y -  
gn acy ą  w yroki sw ego losu. A jaks S o fok lesa  w o s ta 
tnich chw ilach zgonu chociaż w o ła : o  śm ie rc i! o  śm ier
ci p rzybyw aj i zlituj się  n ad em n ą! przecież żegna się  
po raz  o sta tn i z pięknym  b lask iem  dnia , ze  s ło ń c e m , 
z ziem ią rodzim ą, z S alam is s iedz ibą  sw ych  p rzodków , 
z A tenam i d rugą  s w ą  o jc z y z n ą , z  rzekam i i z  źródła-

naturalne, powstają natomiast żądze sztuczne, j fałszy
we, a z nich wyradza się samobójstwo. Prócz tych 
przyczyn w naszych społeczeństwach działają jeszcze 
inne wyższe i ważniejsze. Chrystyanizm pierwszy po
czytał samobójstwo za grzech, gdyż pierwszy postawił 
człowiekowi za wzór doskonałość boską, y  skutek 
osłabienia ducha religijnego następuje poniżenie godno
ści osobistej, refleksya bierze przewagę a z m? wy
stępują wszystkie katusze zwątpienia. _ W prdobnym 
stanie waha się człowiek i na podobieństwo Hamleta 
mówi do siebie: „Umrzeć, spać— Spać? marzyc może? 
o czyliż to nas wstrzymuje?. Komuż znane są mnrze 
nia podczas tego snu śmierci, skoro zostaniemy ogo 
łoceni 8 powłoki śmiertelnśj? Po za życiem c-oż się 
znajduje? W  chwilach tćj czarnej melancholi pierwsza 
lepsza fatalna okoliczność łatwo może podnieść wolę, 
sprowadzić decyzyą i rękę samobójczą pokierować do 
odebrania sobie życia. Jeżeli po za grobem pakuje ni
cość po cóż przywiązywać się do świata? czyliż chwi
lowe i zmienne przyjemności potrafią wynagrodzić lata 
trudów i niedoli? a jeżeli Bóg to przebaczy w swćj 
łasce przenajświętszćj, a czytając w duszy rsaszćj u-

• . i i :__i  : __________ : n  n o u w n o h  n r v a u r i n i o m M p h . ^

n i v c i u ,  a  bow iem  h io t o  g iaum c m s iy m i am m u -1 *  n w u o w i -  —------------
w aw ezy w człowieku, a w miejsce miłości życia, wy- mi i z polami trojańskiemu Didona opuszczona przez 
S e  rozpacz i zwątpienie, natenczas zrywa się har- Eneasza widząc, że zgasła dla mój wszelka nadzieja, 
stępuje rozpacz i v i w oł„n z gi,bokim smutkiem wyrzeka: Umierajmy, gdyż za-monia sił moralnych, a w skutek tego następuje stan 
gorączkowy i chorobliwy.

Według podania Plutarcha istniała w Aleksandryi za 
czasów Antoniusza i Kleopatry akademia współ-umie- 
rających, która starała się wyczerpnąć wszystkie roz
kosze życia, a potćm umrzeć najłagodniejszą o ile 
można śmiercią w doiu naznaczonym. Kleopatra jako 
członek tćj akademii przemyśliwała nad truciznami mo- 
gącemi nietylko umniejszyć bóle człowiekowi, ale na
wet śmierć zamienić w roskosz. W naszych czasach 
rolę tej akademii odgrywają romansopisarze i autoro- 
wie sztuk teatralnych. Glównóm ich zadaniem jest za
trzeć wszystkie szlachetne popędy duszy i zniszczyć 
naiwności uczuć. Literatura i teatr przedstawiają sa
mobójstwo nie jako wypływ zcgzaltowanćj namiętności, 
Upt iekn Drawo wrodzone człowiekowi i zalecają go 
X  Ł S w  objaw 8araod.ielno.ci i w o U i .

Nie możemy na poparcie naszego zdania przytoczyćNie możemy na h starczy do
wiele przykładów, lecz . L
kazania o ile literatura nowoczesna jest M uyw a i zgu 
bnn. W Indyanie romansie pani Sand Half przemawia

służyłam na śmierć. Starożytni w czasie swego zdro
wia moralnego i fizycznego, posiadali głębokie uczucie 
sztuki i natury. Zmysł ich estetyczny i moralny raniła 
wszelka namiętność posunięta do ostateczności. Woleli 
przekształcić człowieka, a niżeli go odczłowiecznić. 
Wówczas kiedy Niobe po stracie swych czternastu dzie
ci wpada w rozpacz, przestaje być natenczas przedmio
tem sztuki, a poezya przemienia ją  w skałę. Wówczas 
kiedy Hekuba spotyka na brzegach Tracyi zwłoki Po- 
lydora ostatniego z swych piędziesięciu dzieci traci na
tenczas charakter kobiety i królowćj. Pierwsi dopiero 
stoicy i epikurejczycy umierali w skutek zasad teorety
cznych i wyrozumowanych. Lecz wtenczas kiedy Se
neka wkładał w usta bohatyrów swych sztuk nauki o 
prawie do śmierci a samobójstwo uważał za wyrok 
mądrości boskićj, natenczas obycząje rzymskie się psu
ły, a taedium vitae dostatecznym było powodem do o- 
dtbrania sobie życia.

Historya literatury wymownie świadczy, iż w miarę 
tego jak słsbnrt w społeczeństwach uczuci i proste i

sprawiedliwi nas i zapomni o naszych przewinieniach.
Przyczyny pewnej czczości moralnej i zarazem środki 

przeciwko niej święty Chryzostom podaje nam w na 
stępującym przykładzie. Stagvr kolatany niepokojem 
duszy, szukał ulgi w życiu zakonoem lecz i tam nie 
mógł znaleść raz utraconej swobody myśli. Stan jego 
nieszczęśliwy rodził boleść i narzekania, którym będąc 
święty Chryzostom przytomny odezwał się do niego 
w następujących słowach: „Przykro ci zapewne Stagy- 
rze skoro widzisz wielu ludzi co byli prześladowani 
przez ducha smutku, wtenczas kiedy pędzili życie w za
bawach i rozkoszach a natychmiast wyzdrowieli, skoro 
się ożenili i mieli dzieci, kiedy ty zaś pomimo postów, 
bezsennych nocy i wstrzemięźliwości zakonnój nie mo
żesz znaleść ulgi dla swych nieszczęść.*

Wielka i święta prawda! Miłość tylko i nadzieja po
trafi ożywić duszę i zapewnić jej spokój. Potrzebną 
jest człowiekowi do szczęścia familia, a tem samem 
możność pokochania tego wszystkiego, co jest wielkiem 
i wzniosłem. W wiekach, w których się objawia sa
mobójstwo, węzły familijne albo są potargane albo za
czynają się chwiać. Ludzie tracą illuzye i pomimo przy
jemności, robak niepokoju gryzie ich sumienie nie prze 
stając na nich wołać: używajcie! a ci im więcćj brną 
w rozkoszach, tem więcej znajdują goryczy i rozpaczy.

Nie powątpiewam o cywilizacyi naszej, a tem mnićj 
chcę posądzać społeczeństwa naste o brak zupełny 
uczuć naturalnych, religijnych i familijnych. Lecz nie 
ulega wątpliwości, iż literatura i teatr pracują bez przer
wy i z wielką usilnością nad wyziębieniem serca i nad 
zatruciem duszy. Cała generacya wychowana na wzo
rach podawanych i zalecanych przez nie, sfałszowaną 
ma wyobraźnię i prawie jest nie zdolną do zakoszto
w an ia  isto tnego  p ięk n a  i z am iło w an ia  p raw dziw ego  do
bra. W usposobieniu gorączko wem w jakiem się now
sze spółeczeństwa znajdują najmniejsza często przykrość 
powoduje śmierć, a samobójcy przybierają nieraz pozy 
bohaterów sztus teatralnych lub romansów.

Może być, że spółeczeństwa nasze żyją niekonse- 
kwencyą i daleko lepsze są aniżeli ich objawy lite
rackie.* Lekceważenie życiem dowodzi o potędze złego 
i o wielkiem rozdarciu moralnem. Im dłużej publiczność 
rozkoszować się będzie w teatrach i w rozmaitościach 
dziennikarskich, tem mocniej odejdzie od prawdziwćj 
drogi i tem silniej za'rad poesucie piękna i dobra.— 
Fałsz, sztuczne mody i konwencyonalności zastąpią oby
czaje proste i kto wie czyli z czasem nie zapragnie 
cyrków i nie zechce szukać rozrywek w jakichś bo
jach krwawych.

l t z y m  14 września. 
a. Izraelici rzymscy chcieli dać takie dowód przy

wiązania swego do P aiieża, i uczcie powrot, który 
tak wieczne miasto uradował. Dnia 5go i bgo września 
plae Cenci ośw iecono jak najwsp10'®^- Naprzeciwko 
kolegium kadetów i pałacu, ni "gdy* własności sławnćj 
Beatryksy Cenci, która na stosie zginęła, a którą pę
dzel Guida Reniego u n ie ś m ie r te ln i )wznosił się łuk 
tryumfalny rysunku znakomitego_ żydowskiego budowni
czego pana Sorra, opierający się na doryekich kolum
nach. Nad gzemsem jego, pod herbem papiezkim, czy
tano następny napis po włosku:

AL. MAGNANIMO. p I °- PApA. IX.
NEL. DESIDERATO. RITORNO. ALLA. SVA. ROMA.

GL’ ISRAELITI.

COMMOSSI. DA SENTIMENTO. PERENNE.
DI. DIVOZIONE. DI. ORATITVDINE. DI. AMORE.

(Wielkomyślnemu Piusowi IX Papieżowi, za 
danym powrotem do swego Rzymu, żydzi powodowani 
wiecznem uczuciem przywiązania, wdzięczności, mi
łości.)

Po bokach łuku zwracały uwagę śliczne jonickie ko
lumny z kapitelami i podstawą misternie ozdobioną, a 
między n emi napisy hebrajskie stosowne do okoliczno
ści, którebyśmy tutaj radzi przetłomaczyli, gdyby nie 
były tek długie. Wszyscy izraelici doi tych, tak bogaci 
jak ubodzy, oświecili domy swoje, a w całem Ghetto 
nie było jednego okna bez światła. P /zei te dwa wie
czory był wielki spscer starozakonnych obojćj płci o- 
dzianych w odświętne suknie i w krynoliny przed szko
łą katalańską oświetloną woskowemi pochodniami; wszy
stka młodzież żydowska muzykę znająca odśpiewać 
chórem hebrajskie hymny ułożone na cześć Ojca św. 
przez uczonych rabinów Prospera a Veroli i Amafio 
z Segni, z których ostatni znany jest ze swoich ko
mentarzy Talmudu. Zapewne współwyznawcy w Pol
sce ucieszą się z tćj manifastacyi względem wielkiego 
Papieża, którego włosey izraelici uważąją sprawiedli
wie za swego wybawiciela.

Pozwolimy sobie sprostować mylne wiadomości ja 
kie wam podaje wasz korespondent rzymski bez znaku, 
pod datą 16go sierpnia (N. 202 Czasu) księżom Klau- 
dyu8zanom czyli Zmartwychwstańcom nigdy nie odbie
rano kościoła św. Klaudyusza; zostaje on dotąd w ich 
posiadaniu. Ojciec św. dał im wprawdzie starożytną 
bazylikę św. Sylwestra Papieża na górze la Mentorella 
(nie zaś M onterella, jak pisał mylnie wasz korespon
dent) koło wioski Guadegnolo, ze zrujnowanym obok 
klasztorem, aby ich pocieszyć po kradzieży, jakiej się 
stali ofiarą tćj wiosny, zostawszy bez innego środka 
do utrzymania oprócz winnicy za Porta del Popolo 
położonćj; ale to bynajmnićj nie w zamian za kościół 
św. Klaudyusza. Ojciec św. który szczególnie Zmar
twychwstańców kocha i poważa, wiedział nadto zna
jąc ich gorliwość jaki ztąd pożytek duchowy miał wy
mknąć dla licznych pielgrzymów ściągających się coro
cznie na Mentorellę w dzień św. Michała Archanioła. 
Jestto w istocie czarujące ustronie, z widokami jakich 
mało w świecie, lubo krajobraz wcale niepodobny do 
szwajcarskiego, i widzimy że wasz korespondent nie 
malarz i nie artysta. Kolorytu tego i tych gorących od
cieni w Szwajcaryi nie m asz; są tam inne, lecz nie 
te; jestco zatem jedno co porównywać np. brunetkę 
z blondynką. W klasztorze na Meutorelli bawi w tćj 
chwili Jan Kożmien, znany redaktor przeglądu po
znańskiego.

Niedaleko ztamtąd, na niedostępnej górze leży wieś 
Capranica, wsławiona zgonem naszego wielkiego kar
dynała Hozyusza, San Francesco del C icitella , kla
sztor w malowniczym i ciemnym wąwozie między ka
sztanowemu lasami, gdrie mieszka brat Maryan fhrty- 
an franciszkański, uważany powszechnie za świętego 
i za cudotwórcę, i S u b ja co , kędy się znajduje to tak 
sławne w średnich wiekach sublaceńskie opactwo Be
nedyktynów ze świętą jaskinią S acro-Speco  w której 
mieszkał św. Benedykt. Rzadko kto z Polaków przy
bywających do Rzymu zwiedza te okolice tak zajmu
jące i tak bliskie. Jestto grzechem niedarowanym dla 
naszych turystów. Spodziewamy się że pobyt 0 0 . 
Zmartwychwstańców na Mentorelli zachęci ich do tej 
wycieczki.

Niewiem prawdziwie jak wasz korespondent tak niby 
dobrze znający miejscowości i księży jakoby należał 
do zakonu Zmartwychwstańców, tak mało zna swoich 
rodaków że twierdzi na dobitek, iż jenerał Chłapow- 

] ski tu aię zn?jduje, biorąc zapewne za niego jenerała 
' Józefa Szymanowskiego, tutaj osiadłego i powszechnie 

kochanego i szanowanego, któremu to nasz znany poe
ta 8Utor Błogosławionej przypisał prześliczny swój 
dotąd drukiem nieogłoszony poemat S. Zofia.

Nasz znakomity artysta Leopold Nowotny żeni się 
z rodzoną siostrą Jego Em. kardynała Brunelli biskupa 
w Osimo.__________ ___________

R zym  14 września.
S. Wczoraj w kościele del Normę di Maria na 

placu Trajańskim obchodzono uroczyście rocznicę zwy, 
cięstwa pod Wiedniem przez Jana Sobieskiego, bowiem 
ten kościół zbudowany dla uwiecznienia pamiątki tego 
stawnego zwyckztwa. Dzień, którego król Jan pogro
mił muzułmanów i księżyc < tomański zaćmił na wie
ki, został poświęconym imieniowi Niepokalanćj Panny,

i zajmuje w Niższej Austryi
„ » w Salcburgskićm 11,90 „
„ » w Czechach . . 50,07 „ O,o 6

' „ w Morawie . . 52,46 „ 1>12
„ w Sztoku . . 48,36 „ —
ff w GaUcy> . . . 46,53 „ —

Na ied ię kwadrat°w4 milę au9tryacką przypada bes 
woiska w Szląs*u 5355 dusa> w Czechach 5318 , 
w Morawie 5107, w N i ż s z e j i ^ yi 4977, w Galicy; 
3716, w Salcburgskiem

Podług statystyki Haina, t ru d n a ,  rolnictwem w Bu
kowinie 86, w Galicyi 8 a , w J l ,  4, w Mo
rawie 55, w Czechach 54, 0’ *  Austryi 5 3 ,7,
w Szląsku 53 ludności krfjowej. _ ro an g  t*go samego 
autora przypada na 10,000 ludności cht0pCów
nie liczących więcej nad 16 lat: w B u k o w y  4669) 
w Galicyi 4,472, w Morawie 4088, «  c t 081’
w S*lą*ku 4069, w Niższej Austryi 3 0 w oalobur- 
„kiein 3213. . .. ,

Przypuściwszy, ie te a  sam stosunek panuje ^  du“ci 
dzieci obojga płci nie mających więcćj nad lat ™ 
cslkowitj iudnosci każdego z tych krajów, p.)wstanie 
błąd bardzo nieznaczny. Można tedy przyjąć, ż :  t? od-

»
«

13,50
12,21
8 ,9 0
7 ,7 8

14,80

3 4 ,5 4
7 ,8 7

10,48
7 ,84
9 ,59

40.06
29.7 9 
27,05 
36,02
29.08

ści rolniczej część jćj niezdatną do uprawy roli, bo 
chociaż 12 i 13-letaie dziecko włościańskie poczyna 
pomagać w uprawie roli, a 16-letnie od dwóch lat rze
czywiście pomaga, nie odtrącamy wszakże kalek, star
ców i ludność liczoną do rolników, która własnćj ręki 
wr uprawie roli nie przykłada, więc jedno drugiem się na- 
gradza. Podług tych obliczeń i opartych na nich przypu
szczeń, przypada na osobę uprawiającą rolę i zdatną do 
pracy: w Salcburskiem 1 ,„  w Bukowinie 1 ,8, w Galicyi 
2 , , ,  w Niższej Austryi 2,3, wCsech.ach 2 , 4, wSzlązku 
2  , w Morawie 3 morgi ornćj ziem*. Ludność przeto gali
cyjska, zdatna do wszystkich robót polnych nie ustę
puje wcale w pilności ludności niemieckiej, a przewyższo
ną jest w pilności tylko przez ludność czeskiego rodu. 
Jeżeli zaprzeczyć nia można doskonalszej uprawy roli 
w kraja-h, z któremiśmy Galicy* porownau, to tćż u-

hi»d h m u o  i . .* - .— -.!- —  j  , względniać trzeba , że m niejsza pow yi wykazana ilość
sitk i ludności krąjowąj wyrażają także w sumie ludno-1 dni pogodnych, w Galicyi w porze zdatnej do robót pol

nych, Każe wnioskować na więkssy pośpiech w pracy, 
» ztąd utrudnioną doskonal ;zą uprawę roli. Liczby te 
sprawdzają wreszcie powsz«ctn® twierdzenie iż ludność 
słowiańska jest w c h a r a  terze swym głównie rolniczą 
i pracowitszą w uprawie mieli * innych satru-
doieniaoh. .

Spis roślin w  dziełku barona Hedan’a , jakkolwiek 
obszerny n e jest dosyć zastosowany do przedmiotu, 
któremu przeznaczony jasf s*u*yć, dla tego trudno jest 
z niego w y p r o w a d z ić  wnioski objaśniające stanowisko

pszenicy 
Czechy . . . 5 ,6 5 6 ,0 0 0 .  
Niższa Austrya 1,202,000,

2 097!000’
178.000, 

2,685,000,
159.000,

Bukowinna 
Moraw i . . 
S deburssie 
Galicya . . 
Sziązk . .

żyta 
13,746,000,

5.244.000, 
260,000,

4.185.000, 
313‘000,

ięczmienm
7.808.000,
1.090.000, 

80,000,
3268.000, 

41,000,
7,579,000, 10,118,000, 

654,000, 361,000,

rolnicze pojedynczych prowincyj lub całego państwa au- 
stryackiego.

Owoców produkuje rocznie w przecięciu Niższa Au- 
strya 1,110,000 merów, Czechy 1,070,000, Morawa
722.000, Galicya 145,000, Salcburskie 20,000, Szlątk
18.000, Bukowina 10,000 roeeów austryrckich.

W produkcyi zboża zajmują Czechy w liczbie wspo- 
mnionych prowincyj pierw sze mieysce, Szląsk ostatnie. 
Rocznie produkują: 

owsa kukurudzy, inaego zboia, rasem
12,989,000 9 ,000, 120,000, 40,328,000 meców.

097.000, 13,492 000 ,
45.000, 1,995,000 _
76.000, 14.436,000 „

6 000, 920,000 ,
2,250,000, 37,075,000 „

5,000, 2,178,000 „

5.306,000 53-00°,
320.000 1’ o’Aftn’ 

4,807,000 d -uuu>
382.000 0 .T-

14 231,000 212,000,
998.000 1,000,

W Czechach przypada n a  każdego mieszkańca psze-1 strzeni, na ktorój wspomnione ilości zboża, w każdej 
nicy, żyta i kukurudzy czyli zboża chlebowego, wypro-1 * tyct) Pr°wincyj, wyprodukowane zostały. W Czechach 
dukowanego w kraju 4.0v  w Niiszćj Austryi 3,T9, wydaje podług tego rachunku mórg austryacki ornej zie- 

B ukowinie 3 w Morawie d,18, w Salcburskiem  «« ‘ O *, mecow zboża, w Niższej Austryi 9ifl, w Salc- 
- c *ls itn  1 ~  - - ............  burakiem 7,#, w Morawie 7W  w Galicyi 6,a, w Buko

winie 5,#, w Szlązku 5,a. (D. o. n.)

w¥ U U k O W U l i u  QQ  J "  . . . I - , ,  1  -------------------------------
3,1T, w  Galicyi 2 ^ ,  «  Szlązku 1,8#) meców austrya-
ckich .

Podobne stosunki wypadąją przy uwzględnieniu prze-
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w które wybawiciel chrseściańitwa zwykł był bitwy 
wygrywać, i święci się dotąd w stolicy katolicy*®11 
jako jedyna zawsze żyjąca pamiętna wiedeńskiego po 
gromu. .

Wzruszającem jest dla Polaka fo wspomnienie ta* 
wiernie i pilnie przechowane, te obicia jaśniejące « « » - 
rntera, atlasem i zlotem , jakoby daleki odblask we
sela, którćm się wówczas cale chrześcianstwo p j  , 
ten laur ścielący się po posadzce kościelnej • . J  ‘ 
boi wielkiej onej wygranej..- W oktawę pi J -  
szego uroczysta procesya wychodzi z kościoła Najśw. 
Imienia MJ y i  i udaje się do innego pod wezwaniem 
Najśw. Panny Zwycięstw Santa M ana delle VtUorie 
który wznosi się na kw irynab, n? przeciwko prawie 
kościółka św. Jędrzeja, gd*is M y  ś. Stanisław Ko
stkę Póki żyła księżna saską, miała ona przywilćj, 
jako prawnuczka po mężu króla polskiego Augusta III 
niesienia krzyża na tej , rocesyi. Pobożny orszak prze
chodząc koło kwirynalskiego pałacu zwykł tam odbie
rać błogosławieństwo Ojca św. ilekroć bawi w tvm  pa
łacu. Na jego czele powiewa wielka chorągiew na któ
rej z jednej strony widać św. Michała depcącego Tur. 
ków, z drugićj króla Jana na koniu. Nic w tym ob
chodzie nie zmieniło się od roku wiedeńskiego zwy
cięstwa... tylko we wiecznem mieście zachowują się tak 
wierne ślady znikłej przeszłości...

P ilska wszystkich wieków jest tutaj przedstawioną: 
na Awentynie w klasztorze ś. Sabiny całkowity widać 
dotąd r fekterz, w którym św. Jacek i błogosławiony 
Cesław przyjęli suknę zakonną z rąk św. Dominika. 
Tuż. obok stoi kościół św . Aleksego, przy którym św. 
Wojciech mieszkał lat kilka, i gdze napisał swoje ho
milie na owę ewanielią: Otośmy porzucili wszystko, 
itd., a podobno i Bogarodzicę ułożył. Na wysepce 
Tyberyńskiej istnieje k o ś c i ó ł  zbudowany prze* Ottona 
III na cześć tego ściętego , któremu później nadano 
imię św. Bartłomieja apostoła. Tam w kaplicy sw. 
Wojciecha jest złożone to jego ramie dane niegdyś 
przez Chrobrego cesarzowi Ottonowi. Należący do Ro- 
syi kościół św . Stanisława, opuszczony dla tego zu
pełnie od Pol*ków, a którego zakrystyanem jest dawny 
dyrektor petersburgskiego baletu, jest pełen także polskich 
pamiątek. U św. Jędrzeja leży anielski św. Stanisław 
w Santa Maria in Transtere Hnzyuss, w Gesti 
kardynał Radziwiłł, itd. Dwie osoby z rodźmy wiel
kiego Jana spoczywają we *ieczoem mieście: książę 
Aleksander Sobieski u Kapucynów, krolowa angielska 
Msrya Klementyna Sobieska u św . Piotra... Zresztą 
nie skończylibyśmy wdawszy się raz w ten pr*t 
nięco obcy tej korespondencyi. n  .

P. sągi proroków: Izajasza przez Ravellrgo i Daw - 
da prze* Taddoliniego nie przestają wzbudiac ogólnego 
zapału i podziwu w tak artystycznym jak Włosi na
rodzie; uważają je  wszyscy za arcydzieła, i przeto 
plac Hiszpański ciągle pełen cielawych.

Wczoraj wystąpiła w teatrze Argentina  sławna 
panna Sadowska we Francesca di R im ini. Opinia 
publiczna stawia ją  na równi z R istori, a w niektó
rych si tukach wyżćj.

D ienniki piemonckie donoszą o szczególnóm wyda
rzeniu: d. 18 sierpnia w mieście Boves w Sardynii 
tr bunal skazał uroczystym wyrokiem na powieszenie.. 
kota państwa Carta obwinionego o zjedzenie kurcząt 
pana adwokata Pola. Właściciele kota, starzy małżon
kowie ofiarowali znaczną sums panu Pola i oówoia 
Sm o  s i  kasacyjnego; ale c ó ik ie d y w r c iw s z y d o  
domu zastali że już woźny przyłączając urzą p 
wcy do własnego, powiesił był ulubionego kota u klam
ki... Ztąd inny proces woźnemu wytoczony.

Spodziewają się tutaj wkrótce znanego> 
poety, jednego może * pierwszych w tej eh p 
skich wieszczów, śpiewaka Zachwycenia  i laai 
tor a.

brzegom morza; będą to niejako d s lsz e pinny i ak -* 7 0  zabitych, którzy p> większój części padli o d m ę  i Lô  r 1̂ 4 74-pro^l07,/1,. -  Akoye Bankowe oesyj.—

p « " > —  j . »  » • « " . p S r ' i f c c .  -
Chociaż znaczne siły powstańców zebrały  się także [rzonó j przez powstańców warowni U w np  ^  # ^  22 RnMe greira8 | (
w dwóch innych punktach pod A g rą  i pod I , & ocalą w zięte przez Ne.. 1 Cawn-1 m0DB‘7 polską 4. 102'/ płaoą 101' / , . -  Bsakaoty au»try-
wem, oblegając zamkniętych tam że Anglików. D o ść li dzieci, k tóre ochronił od rzezi przy . iź L k i . :  .a  too , ł r  m k J A J p płM,  423. -  Pr».kl
już w arow ne Delhi, powstańcy silniój jeszcze u m o -1 poru i trzym ał w  niew oli; me w m dzielib  , ! ^  ^  ■ k J • ► > J J *  - 9C„  _

IopH maia D srese tdzia ł, w zbro iow m ach lleszcze  16 przed rozpoczęciem  bitwy wymordo 1 . in « ., r o . ż a ł
ć j e  kazał. W szedłszy d o m 'a łta ’ POŚP'®Sb|jl!room ‘) I 9 kr. 18, pł. .tr .’s  kr t l  -  N ąpoZ . 4'ory 30-fr.uk.dokoła zajętym przez powstanie i z innemi u o r - ic y  natychmiast do sali zgromadzeń (Assembly ro ) l  ^  io  p ta

pusami powstańców zgrom adzonem i pod Agrą i L u -  gdzie była głów na kw atera N«ne-Sahyb« « W  Wr 4’ * £  4 £  ^  ™  *
knowem. W  Delhach w w ojsku powstańczem, g d z ie Iw łaśn ie  zamknięci byli jeńcy . Lecz prsybyw sty n as  ^  I?r 4 kr. 49, „r. l tr  . kr mk. _  LI

Dakaty
knowem. W  Delhach w w ojsku powstańczem .  m a sm e  zamknięci nyu jeńcy . necz 4,4. rfr. 4 kr. 49, Pr. l ł r . * kr 4i  mk. _  Listy
zrazu, w edług  doniesień angielskich, m iał być ^ H ^ e d z i m e c  przed pałacem  ujrzeli okropny polłkl,  ,  knp„a. mI bi#Ł * d g ,  88, _  LUły
ki n ieład , nastał następnie niejaki po rządek , c h o - I c a ły  dziedziniec był krw ią zalany 1 p o b y ty  pouar ■ łkBp0Mmi 4, 4. ł

. .    / . l . i n L n i n  n n . b . , . / __  1 J U ir x v A  111 ft II— I  [ A m i  O ll lr t t i 'n m i t i l  h A W ia m  ft  H A f t  ft T . S *  C IlK lA ll I D 0 S C 1 “  I  •    _
Kl metaa, nasiat ^  M I I -™ -“ * 1 P°* J' „nA „ : |« g t  **Uc. zkaponami 4,4. 82'/,, prM,  83.
ciaż nie wszyscy słuchają rozkazów wielkiego M on-jtem i sukniami, tu bowiem odarto ze sukien pości ■  ̂ 80%, pł. 79'/,. _  n ow.
goła okrzykniętego królem  delhickim . | c0J o (O p is I40" *  « 1954 Ł szy"  p,M« 82*/.-

Obll*»oy»
poiyeika ntro-

goła okrzykniętego m u .™  uem icm m . I™ " "      rOmgldowu ■ r. 18S4 i. 8 2 /„  płao, 82*/,.
dział w oisk powstańczych ma stać nie w mieście, I k tórych  Ciaj a następnie w studnię wrzucono. ( ^ P 1*!
lecz Dod miastem, a w ogóle liczyć 20  do 30 ty - [ t e g o  w idoku i szczegóły  podaliśmy już w czoraj).— j  K u r t  lw o w sk i  ■ d. 15 wriaś Dak.t holend»»u *lr.
sięcyPluduT oow 8tańcy  uderzają Jzęsto  na oddział W  C aw npore w ypoczyw ały wojska Haweloka przez L  kr. 43. -  Dukat eo. rfr 4 kr. 4? -  P4łim ya  r9. g
S i a k i  który zam iast oblegać m iasto , sam est dwa d n i, a następnie ruszy ły  dalej ku L u k n o w u .|o r . 8 kr. 18. -  Rubel ro.. . I r  .  kr. aa -  T.U r pru.kl

stunowiaku g d .ie  , W .  W * o d M  ,b o c Iy ł ,  d o B i . . , ,  d o k ,d  p i c i , * .  ,  k,  3*. -  P.UU ■ k -
i okopał s ię , i odpierać m usi, chociaż dotąd po- Sahyb po potyezce 16 lipca ; leczn ie  zastały już w Bi- t3 . _  Gulioyj.kie Usty T

ciau łe ataki powstańców. Od 13go do 2 8 [trze  pow stańców , gdyż N eue-Sahyb opuścił to m ia - |t f r .  81 kr. 18. -  Galicyjskie obln»oy. .a4em» b . .  kup»«. 
Unca do którego to dnia wiadom ości z pod Delhi sto. Havelok w szed ł 19 lipca do Bitur, a zabrawszy j o r .  77 kr. 30. -  *•/. Poiycka uurodew. b . .  kuPo»4w . ł r .  
sieoaia powstańcy wykonali trzy  znaczniejsze r ta k i[1 3  pozostaw ionych tam d z ia ł, spalił miasto i ru s z y ł[82 kr. —.
na obóz angielski. Pierw szy w dniu 14 lipca o d - [d o  Luknowa oddalonego o 50 mil angielskich. W p rz ó d | K ura  w(etień sk l  w r z e ś n i u . - «  £ -  No-
Darli Anglicy zadawszy znaczną s tra tę  powstańcom; [jednak  połączyw szy gis  z oddziałem  pułkownika [
* . . ® . . * ___ i~:i: _ _ j  j  ;  ncrmitiNflill. ktrtrv z Hmnriai a nadciągnął, pozostaw ili .

łkow nika oddział żołnierzy I 6 
zenia sobie zapewne ty łu  1 ̂ ^

stało  zabitych iud ranionych a m ięazy o»m »ure^ ■ - - - - - - - - - -  -™..®-w«uyba, k tóry  jak  się *d»je o d - J  K u r t  w a r s z a w s k i  -
b ryadver Chamberlain otrzym ał ranę w ramię. Dnia [szed ł gdzieś na bok rozdzieliw szy swój korpus na L  . 5 k 2Gy .  _  obliji skarbowe opróoe kuponu, Ł
18go 'lipca  uderzyli pow tórnie pow strńcy na obóz, drobne oddziały k  37 wartoW kuponu r. l  k. 87%.-L is ty  .astawne
ale ła tw o  odparc i, ponowili z daleko większerm D n i a 2 G ^ ry ’2 l ^ °  P ^ o s z c d l je n e ra lH a v e io k  n a l j  o; róor bnp. 4%d. rs. 14 koP. 75, wartość kupo.u
siłami i zapałem  atak 23go  lipca. Atak ten w sp ie rlijd rugą s tro n ęG an g iesu ic iąg n ącd ale j swój pochód m e!

as am ją  ą 1 1  rozooczeli Anglicy z frontu jHaveloka o tój potyczce a raczój o dwóch spo tka- j 4-, 4-Proo. 80 i. 4tto 3 /,-proo. 80 /, t. 0
s i S S ń  działow y ^ k S t w y ^ a  "b rygadyer niach 29 i 30  lipca: „Przyszliśm y 29 lipca przed G ó ru o - ^ s k .  78% *.
Śhowers w ypadłszy ?■ oddziałem  żołnierzy z obozu, I Oonao zajętego przez powstańców. M iasteczko to  je s t I ---------------------- -------
uderzy ł na atakujących z boku, i przym usił ich d o |z a s ło n ię te  z boku m eprzebytem  bagnem ; powstańcy 
szybkiego odw rotu, iż zaledwo sw e działa u p ro w a -[ porobili strzelm ee w domach i mieli 15 dział. U de- 
dzili. W edług  ostatnich wiadomośoi s  pod Delhi I rzyłem  na nich wszysiKiemi siłam i w spierając je  o -  
pora dżdżysta już się rozpoczęła około 25go lipca, [gn iem  z wszystkich moich dział. N ieprzyjaciel wspo- 
a chociaż nastając po wielkich podzwrotnikowych I magany przez część wojska N ene-Sahyba dow odzo- 
iinałnrh orzviem na iest bardzo wojskom europej-1 nych przez Jupach Singa, b ron ił się upoczywie przez i r u r y  z w
skim u t'udn i jednak nadejście im pomocy tak b a r - j4  godziny, a następnie cofnął się do pobliskiego I w czorajszego odbyła się w obozie pod
S o  nnraanionói W  ogóle ten oddział angielski pod - m iasteczka B upir-ul Gunge, k tó re  je s t  otoczone * o -  ministrów pod przewodnictwem  Cesarza 
Hnlhicki m k ł stracić w edług  urzędowych podań 500 dą i bronione czterem a działami. U derzyłem  30  na L o n d y n  20  września. W y k a , bankowy przed-
S  we w szystkich potyczkach od 9go lipca; lecz to miasto i zdobyłem  go po u p o rc z y w i walce. .Sf fefl"  f 8̂ ^ 8 2 5  fnt szt * ° tÓW
Haiafci większa liczba um arła z chorób lub le ż y |ta  nieprzyjacielska jest znaczna, lecz i moja ciężka, 18 872,825 f i t .  szt.
daleko większa liczDH um arta an-[s t ra c iłe m  bowiem w tym szturm ie 88 zabitych i ran- L o n d y n  19 w rześnia w ieczór. Rząd o g ło s ił d u -
g ie ls k iU c z y ł do* 2000  Europejczyków  i p rzeszło  I nych.» W edług Bombaj Times strata w poprzedniej siaj, że je n e ra ł Havelok otrzym aw szy posiłki posu - 
2000  sikków. W edług  naw et wiadomości, w p ra w -[p o ty c zce  by ła także znaczną, gdyż nieprzyjaciel b ro
dzie niepewnych, oddział ten angielski m iał opuścić lis ił się uporczywie. . .
sw e obserw acyjne stanowisko pod Delhi i cofnąć |  Na drugi dzień po tój w alce, 31go lipca spodzie- 
się ku A grze. [w a l się je n e ra ł Hawelok do trzeć do Luknowa i o -

Drugim znakomitym punktem teatru  w ojennego j calić oblężonych tam A nglików ; ale cb o le ra , która 
je s t A g ra , pod którą zgrom adził się silny korpus 1 silnie w ybuchła w oddziale Haweloka podczas po- 
powstańców oblegając Anglików zam kniętych w c y -J c h o d u  jeg o  przez te  bagniste oko lice , zm usiła go 
tadelli. Korpus ten powstańczy musi byó silny, gdy j do powrotu do Cawnpore dla pozostaw ienia tam 
6000 Anglików w cytadelli zamkniętych, nie może I chorych. W edług  ostatnich lubo niepew nych donie— 
się przez niego przebić. Zresztą o wypadkach pod sień z Kalku/y z 8  sierpnia, je n e ra ł Hawelok w zm o-

• - cni wszy się posiłkami k tóre z s ta ł w Cawnpore, ru szy ł
pow tórnie na odsiecz Luknowa.

Oto opis wypadków na teatrze  wojennym i pierw 
szy plan obrazu stanu rzeczy w Indyach; opis zda
rzeń  po za teatrem  w ojennym , tw orzący otoczenie 
tego obrazu, zamieścimy ju tro .

Przegląd polityczny.
Dspsss* tstsgrafUzns.

P a r y ż  2 0  w rześnia. Monitor donosi, że dnia

W ied eń  21 w rześnia. Rada zawiadowcza kolei 
galicyjskiej Karola Ludwika og łasza, iż subskrybenci 
na akcye tej kolei, k tórzy  złożyli na kaucyę 10 /„, 
mogą przypadające im od tój kaueyi procenta po
bierać od Ig o  października r. b. w Zakładzie k re 
d y t wym w W iedniu, lub w kantorach bankierskich 
W. Kirchmayera w Krakowie i M. R. Misesa we
Lwowie. .

—  W  dniu dzisiejszym jak  donosi depesza te le 
graficzna , o tw arto w Tryeście pierw szy raz wo^ o - 
ciąg n ab rez iń sk i, zbudowany tamże przez adm ini- 
stracyę kolei źelaznój.

  Z W enecyi donosi także depesza, że nakazane
prziZ A rcyksięcia Ferdynanda Maksymiliana zag łę
bienie kanału  Roschetta o tyle zostało uskutecznio- 
nóna że oprócz jednego  am erykańskiego statku 
trzechm asztowego, 9 innych dużych statków  kupiec
kich przebyło  odsep przy Malamocco, w porze, kie
dy woda o 2  stopy była niższą niż zazwyczaj. Po 
skończeniu robót, wielkie okręty  w ojenne będą mo
g ły  tamtędy chodzić.

I n d y e.
Ssczególowe wi.dom oś.i t» j«"  U,'J j 

indyjsko-angielakie ostatnią P»«"l 1
z io n ę , zostały ju* w c, e ści ogłoszone przez dzień - 
niki inndyfighie „ r<"  prsek  d w - J '  try -
estskie, które schwyciły nieco wiadomości guy po
czta w schodnio-indyjska przez T ryest przechodzi
ła . Z tych szczegółow ych wiadomości układamy 
obraz położenia rzeczy i stanu powstania w ‘““y®0” 
w chwili odejścia ostatniój poczty, a którego lekki 
i niedokładny zarys dały nam pierw sze depeszo te 
legraficzne. Zaczniemy kreślić ten obraz powstania 
od jego  środkow ego punktu to  je s t od Delhi, a przed
staw iw szy stan rzeczy na delhicko-nadgangiesowym  
teatrze wojennymi odmalowawszy tym sposobem pier
wszy plan obrazu, skreślimy następnie wypadki za
sz łe  po za obrębem  teatru  w ojennego w wielkim 
okręgu krajów indyjskich, postępując 5od środka ku

\  C7 Ir— m r
A grą nic nie wiemy, gdyż cały kraj dokoła zaję ło  
powstanie i przecięło  w szelkie związki z średnim 
i dolnym Bengalem. Jedynie doszła w ieść o jakiejś 
potyczce stoczonój między powstańcami a oddziałem  
angielskim na odsiecz Agry ciągnącym, w której to 
waleń oddział angielski zosta odparty *e stratą 
200  przeszło  ludzi. D ruga w ieść m ów i, iż Anglicy 
dość d ługo  mogą się trzym ać w A g rze , mają bo
wiem na sześć miesięcy żywności i znaczne zapasy
amunicyi. . „ .

Trzecim  ważnym punktem teatru  w ojenneg J 
Luknow, stolica królestwa Oudy, o piędziesiąt b li-

nął się pow tórnie ku Luknow owi i spodziew ano się 
iż zdoła dojść 8go  sierpnia do tego miasta. Je n e ra ł 
gubernator kazał rozbroić sw ą straż przyboczną. 
(Obie wiadomości znane z daw niejszych depesz).

J a s s y  19 w rześnia. Stan w łaścicieli ziemskich 
w ybrał 9ciu deputowanych unionistów, 2ch przeciw  
unionistów, a 3ch wątpliwych. Stan miejski, to jo?t 
w łaściciele domów w m iastach, kupcy, zajmujący 
sztukami w yzw olonem i, korporacye w ybrały I9 tu  
deputowanych za zjednoczeniem  a Ig o  przeciw . 
Na czterech deputowanych mających reprezentow ać 
stolicę Jassy, trzech je s t za zjednoczeniem : pp. C o- 
radini, Malinesko i Vano. Gałacz w ybra ł także 2ch 
unionistów: Konstantego N egri by łego  m inistra i Cou- 
za dawnego] naczelnika okręgn. Porządek i spokój 
przy w yborach ani na chwilę nie by ły  przerwane.

Kronika miejscowa i  zagraniczna. Prus Î wyjechać miał we wtorek z królową
—  uinjq uyu ĆOjJO Z pf!
seł pruski w Petersburgu p. Werlher wraca napo-lin n  . i  l   * •

  i r v“ "u uho» we w iuren z uroiową
—  Nieraz już lubo napróino przemawialiśmy za po- do M uskau, skąd m ają być--25gO z powrotem .----- Po

trzebą sprowadzenia zegarów wieżowych w Krakcw.e do se ł nriwh! ™ ------------  

Luknow, stolica królestwa Uudy, o pięazies.ą» o ..-  jakiejś zgody .ze so^  ‘ z ob7 ° ^
sko mil jeogr. od Delhi położony w łaśnie na brzegu j Teraz na wiedeńskich,
krajów powstaniem zajętych. Lecz tutaj powstańcy M  S1« 0 8 miaj być lepszym od Wie-
tak w szelkie związki poprzecinali iż od śmierci j e - ‘ Dla czeeóżby wiec Kraków

dnia?
' L  Pewien właściciel dóbr w Prusiech wschodnich,

.  t  n  A A  A m t / v ' i  • a l e ż . )  •  _ _  .

nerała Lawrenca, który 4go lipca w Luknowie u-
marł, nic nie wiemy o wypadkach w tym punkcie? — pewien w‘"“' r r ‘200 funtdw) „łożył Vie” o“‘7 ó
prócz te g o , iż oddział angielski k tóry  się zamknął!człowiek otyły (w a y  g q odb dzi/  9 ° 50
w warowni Luknowa, trzyma się je szcze  ob leg an y ; fryderyków, że w cąg  jednym i
ciaele nrzez znaczne wojska powstańców. Itym samym konm 1 _ B i Jest 6 “ d  tam i

Otóż na odsiecz Luknowa leżącego na krańcu t e n - ] napowrót na gości cu y y rolewca. Jeździec
tru wojenneiro najbliżój środniego i dolnego Bengali! wygrał zakład o yws y . 1 w cuigu 5 j godzin bez
Ł r S i r  sa ieszcze górą, ciągnął j ln e ra ł  H a- widocznego nawet wytężenia , bez zmiany tempo, 
velok o  k t ó r e g o  zwycięskim marszu przez te a tr  w o - i  —  Arader Z g  onosi, że redaktor Tem eswarer

1 ® 11    e ta  w a r . V f i t b i r h  m a m u  m i a .
’ " 1 ' J J ł j  U  H l U l C g D  * T T  - !  ,  ,

jenny najszczegółow sze *® w szystkich mamy w ia- 
; domości. Za pierwszóm zaraz doniesieniem  o sze
rzeniu się powstania w północno-zachodnich  p ro - 
w incyach i w królestwie Oudy, ru szy ł je n o ra ł Ha
welok z średniego Bengalu k u g ó rn e m u  na czele 
kilkotygięcznego korpusu, w którym było do 1500 
Europejczyków . Ciągnąc ku Luknowow, starł^ się po 

,raz  pierw szy z powstańcami 16go lipca, spotkaw s.y

stów jeszcze pgrzez przeszłą p o c ^  
dzlziaj zamieszczamy tylke krótki rapo t  jie iw a ła  
Havelok d .tow any 17go lipca: „Nieprzyjaciel za ją ł 

I silne stanowisko po za szeregiem w*08®k i bronił 
uporczywie przez trzy  godziny każdej stopy *iemi. 
Nene Sahyb jeszcze przed zaczęciem pntyciki kazał 
wymordować wszystkie wzięte do niewoli w Cawn
pore kobiety i dzieci, a dzisiaj ran® przed rozpoczę
ciem odw rotu do B itur, wysadził sk ład  prochów 
w Cawnpore. Nie mogę jeszcze podać dokładnego 
spisu zabityeh i rannych w tój potyczce z naszój 
strony, lecz przybliżenia oceniam stratę naszą na

Ztg P- A. J- Mayer zastrzelił się i 5g0 rano, z powodu 
jak mówią, zawikłanych stosunków majątkowych.

__ Dnia IGgo września umarł w zamku Karlsruhe 
w Szląsku pruskim książę Eugeniusz Wirtemberski jene
rał piechoty w służbie rosyjskiej, w wieku lat blisko 7 0 
®ył ®n bratankiem Fryderyka króla pierwszego Wirtem
bergii. Całą  ̂kampanię francuską i turecką odbywał zmar- 
y} a w bitwie pod Chełmem jemu przypisują zwycięztwo 

Dynowie jego służą w wojsku pruskióm i austryackióm.

Wyszedł Nr 3 6 Tygodnika r o ln ic zo -p rze m y s ło w e 
go Krakowskiego  i zawiera:

1) Pługi parowe i żniwiarki. —  2) Do czeg0 J ?  
użyć skarpy i urwiska. -  3) Pogląd gospodarz* enieczy 
do Zakopanej. —  4 )  Dwufosforan wapna 
w budownictwie. —  5 ) Korespodencyę g°fP°
Warszawy, z W adow ic,—  6) R o z m a ito  ci

Knrs papierów publiczny*  ̂i pieniędzy
Wiedeń. Kursa ^  Z *

burj 105*/,. -  Bambnrz 771/,-  ^Wet»liki 5- ~
Pary* 123. -  Agi, *4 *łota 8* _  ._  * iki 5~Pro98n‘ow 
81% ,. -  MetalikiB. 6 -Pro««“*- 09 I’0*yo*k » »»ro4owa 6
procent 83%. -jO b llg i i»4em. galieyjskie 5-prooent 78‘/ „ .  
Metaliki 4 '/,-pros. T L -  ń-pwoen. 65 '/4. _  Metaliki

r   -  * v .u io tim g u  u  o riiic r  w raca  ua^iu-
wrót do Petersburga; zdaje się w ięc , że zmiana 
loselstw a tego nie nastąpi.

Bundestag  rozpocząć ma sw oje czynności po fe - 
ryach 21 go.

C esarstw o rosy jscy  bawili przez 19 t. m. w Darm - 
id z ie , dokąd przybyli dla ich powit«nia W . Ks. 

Badeński i Ks. Karol Bawarski.
W ed ług  doniesień telegraficznych nadeszłych do 

Berlina i ogłoszonych w tam tejszych dziennikach, 
wypadek wyborów w Mołdawii je s t następujący; na 
87 w ybranych deputowanych, je s t bb  za zjednocze
niem, 6 prz-ciw  a 15 w«tPljwych. W ybory w W o - 
łoszczyznie zaczęły się 19g° *• m. u k rn e rą  S:ę zaś 
29oo. U trzym ują, ż? kajmaknm m ołdaw ski kaiążę 
V ognrides, tak przeciwny zjednoczeniu przy  pierw 
szych wyborach, okazuje się te ra z  w yraźnie za zje
dnoczeniem- . . .

Listy * Indyj a naw et dzienniki in d y jsko -angu l- 
skie choć pod cenzurą w ychodzące, tak jednak wy
raźnie a w czarnych barw ach  malują położenie rze
czy w Indyach , iż tą  raz ą  nikt już nie może żyć 
w złudzeniach. Jeden  z dzienników kalkuckich o -  
św iadczył naw et o tw arcie mimo cenzury, iż w ca
łych  Indyach od Pendźahu aż do bram pfłucu j e-  
neralnego guberna to ra  w K alku je , panowanie i w |a_ 
Iza angielska zostały  w yw rócone; i rzeczywiści© 
jest to  p raw ie prawdą. Przestraszona i niespokojna 
ludność europejska w Kalkucie szuka schronienia 
na pokładzie statków , a dzieci w ysyła do Europy. 
W praw dzie rząd wiadomościami ogłnszonem i w  Lon
dynie 19go t. m. a donoszącemi m iędzy innem i, iż 
je n e ra ł Havelok wzmocniony ru sz y ł pow tórnie z 
Cawnpore na odsiecz L uknow a, stara  się uspokoić 
Anglików i przedstawić po łożenie rzeczy  w mniój 
czarnych barwach.



4 CZAS ze środy 23  września 1857.

(N adesłane).
C hyr ów 14  września.

Jeżeli czyn szlachetny zjakioh bądźkolwiek pobudek speł
niony, zasługuje na publiczne uznanie, te'm bardziej zapewnie 
przynależy się cześć i ohwała bezinteresownemu wykonawcy 
podobnego ozynu; który nie mająo na wzglądzie ani osobi- 
styoh widoków ani względów przyjaźni— z ukrycia i dla sa
mego przeświadczenia o szlachetności czynu, pospiesza w po- 
moo drugiemu.

Szczęśliwy jestem, źe mogę przedstawić publiczności żywy 
obraz takićj szlachetności, a szczęśliwy jestem podwójnie, gdy ż 
w tych czasach trudno bardzo o coś podobnego. — Zajmując 
się restaurowaniem podupadłego kościółka parafialnego w Chy- 
rowie w obwodzie Samborskim, pragnąłem nowo wystawiony 
w nim ołtarz główny, ozdobić obrazem godnym miejsca S. rę
ką mistrza wykonanym. Jako członek towarzystwa sztuk 
pięknych w Pradze, udałou się w tym zamiarze do zarządu 
przewodniczącego towarzystwem, przekładając życzenia mo
je, oraz wykazując szczupłe fundusze, któremi zarządzać 
mogę, prosząc, aby przy stosunkach z malarzami znakomite- 
mi w okolicy Czech raczono pod najpomyślniejszemi warun
kami dla mnie wyjednać sporządzenie tego obrazn.

Jaśnie wielmożny pan hrabia Thun prezes i wielmożny pan 
Aloizy Czermak tegoż towarzystwa sekretarz, przejęoi gorli- 
wom dopełnieniem obowiązków swoich czynności, do których 
głównie należy wspierać wzrost kunsztów i upowszechnienie 
ich utworów — przedłożyli moje życzenie na zgromadzeniu 
członków towarzystwa.

Wpływowi tych dwóoh przełożonych zawdzięczam, źe sję 
znalazł w gronie zgromadzenia szlachetny dobroczyńca, który 
nie znając ani mnio ani mój kościół, poroszony jedynie do
brą chęoią moją i niemożnością dopięcia zamierzonego prze
żeranie chwalebnego zamysłu, dobrowolnie się podjął wszel
kie i znaczne koszta przy zakupieniu rzeczonego obrazu z wła
snych funduszów ponosić. Dobroczyńiią tym jest wielmożny 
pan Edward Plesehner kawaler orderu Franciszka Józefą^ 
prezydent zjednoczonego stanu kupieckiego i wybrany towa
rzystwa praktycznych przyjaciół sztuk pięknych w Pradze 

Kosztowny obraz w ramach złoconych przedstawiający Ś. 
Wawrzeńoa patrona kośoioła Chyrowskiego, ręką jednego 
z najcelniejszych artys ów malarstwa w Pradze wykonany, 
który na wystawie togoroozoćj obrazów w Pradze nie jedne
go z widzów swoją artystyczną pięknością zachwycił ozda
bia teraz z łaski szlachetnego dobroezyńey skromny kośció
łek w Chyrowie.

Cześć Wam i dzięki szlachetni mężowie za 
przysługę przybytkowi Pańskiemu. Pamięć tego 
przeniesie się w późne wieki wraz z arcydziełem czeskiego 
artysty, które jako krzew trwamy przeniesiony ze ziemi oze- 
skiój na niwy pobratymozćj Polski wdziękiem i krasą swoją 
nigdy nie przestanie przy, ominąć życzliwych nam braci i
szlachntn»gn ♦’■ndstnra tego i1-""*" ________

A u g u s t  K o n e c k i  proboszcz.

wyświadczoną 
go poświęcenia

ezty, żadne tranzakoye nie przyszły do skutku, a ofiarowa- 1 i 
ne przez kupoów ceny, były o 30 guld. od zeszłotygodnio- 
wych niższe.

korzec warszawski 
złp. gr. ( 
41 23

Płacono za łaszt wagi holi. Guld. pros.
Pszenicy . . od 126 do' 13j od 481 do 555

— 133 — 13( — 557 — 580
— 136 — 13| _  fl06 — 636 

Zyta . . .  — 134 — 131 — 303 — 343 
Jęczmień . — 104 — 110 — 275  — 330 
Groch p. bią. — — — — 420 — 454

złp.
30
41
45
32
30
31

gr.
4 

38 
15 
36 
21 
17
położeniu i

43
47
35
34

!8
35
22
34
25

Handel drzewny zawsze w najsmutniejszem _ _____
nio się nie sprzedaje, albo sprzedaż ma miejsce na stopę 
częstokroć ogromną.

-pirytus po 25, 24*/, w kóńdu po 34 tal. za beozke, do
wóz całotygodniowy 80 beczek.

Węgle płomienne . .' . . 1 6  tal. 10 sgr. do 17 tal.
, „ kuźnienne po . . . 15'/,.
Śledzie wielkie Norwegskie 13 tal. beczka.

„ Szkockie . . 14.
Gdamo 5 '/, tal.

ĘjRuehy rzepiowe eetnar 2'/3 tal.
„ lniane 2y3‘ do 3 tal.r

Kurs zamian: Londyn 6, 1 8 '/, Amsterdam 102. — Ham
burg 44%— Paryż 79'/,.

A . Alexander Makowski el Comp.
 -------------------------  v!________;.±

I  n  s  e j -  a , t y ,

Ufowe w y d a n i e

POEZYJ
WINCENTEGO POŁA

w  czterech  tom ach
w Wiedniu u Zamarskiego 1857 r. wyszłe, nakładem auto 
ra* na rzecz tegoż przedawane, nie znajdujące się w źadnćj 
(tmęgarni, jest do nabycia dla Galioyi i Krakewa w Admini- 
straoyi r Cza8a. za cenę 10 złr. z przesyłką pocztową na 
miejsoe zażądania—  Zgłoszenia się wraz z kwotą pieniężną 
wjrż wymienioną uprasza ’sio czynić listami frankowanemi do 
tejże Admimstracyi, która źa przesyłkę rączy.
(735-15) Administracya Czasu.

PROSZKI EDDUTZKII
Na ostatnićj wystawie powszeohnćj w Paryżu, wedle świadectwa Gazety wiedeńskiej,

innych podobnych domowych środków lekarskich, J e d y n ie  i  w y łą c z n ie  zaszozyoone p ie rw s z y m  ______
l e m ;  przez 00 najwyższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarczył niczóm niezbite
go dowodu świadczącego o niezrównanćj dobroci i wartości tego preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami

pomiędzy wszystkich

A z ł r .  AB k r .  k.

w kraju i zagranicą.
J e d y n y  g ł ó w n y  u k ła d  p r z e s y ł e k  1 Apteka pod Bocianem w 

W and! a.
r Cena pudełka oryginalnego zapieczętowanego 
językach.

Proszki te Seidlitza wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładaoh wieloletniego doświadczenia, uzyskały so
bie w mieście i na wsi tak powszechne uznanie, że obecnie sława ich daleko poza granice cesarstwa sięga. — Ja
kie skutki wywierać może niezawodna siła lekarska proszków sdidlitzkich Molla, mianowicie w  olerplen iaoh  
Ż ołądka 1 ż y w o ta , jaką pomoc przynosi w cierpieniach wątrobianych, w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, biciu 
serca, uderzeniach krwi. zamuleniu, pieczeniu i innych ohoroGaoh kobieoych: to wszystko uwaźanóm być musi jako 
rzecz udowodniona, a niezliczona liozba osób z osłabionemi nerwami, przez rozsądne używanie tyeh proszków nie 1 
raz już znacznej doznała ulgi i nowych sił nabyła. '  r  !

Wiedniu, Sukiennice, naprzeoiwko hotelu i 

Dokładny przepis użycia we wszystkich j

FnyjrchuH od 21 do 22 września.
HOTEL DREZDEŃSKI. Mi- hał Grzybowski kupieo z Po

dola. Książe Wilhelm Radziwiłł z Drezna. Maksymilian W o- 
dzinoweki ob. z Wawrzeńczyc

HOTEL ROSYJSKI: Rafał Rohoziński wł. dóbr z familią 
z Francyi Józef Dzianott wł. dóbr z córką z Olszany, Ale
ksander Wielogłowski wł. dóbr z familią z Polski. Emilia 
Skrzyńska wł. dóbr, Zuzanna Piasecka z Paryża. Hermann 
Aust ob. z Hamburga. Jakób Isdssel ■ Berna.

W yjechali: Seweryn Dziaknwski wł. dóbr, Otton Hausner 
wł. dóbr, Tomasz Kulozycki ob. do Lwowa. Lucyna Totasie- 
wwzowa wł. dóbr z córką do Częstpehowy, Adolfina Wol- 
farth do Wiednia. Józef Sporny z żpną do Warszawy. Emi
lia Skrzyńska wł. dóbr, Z uzanna Piasecka do Żorawna. Ja- 
kób I.oBsel do W ieliozki.

HOTEL SASKI. Anna Ciszewska dz. dóbr z Austryi. Ró
ża Ignińska wł. dóbr z Wrocławia. Jan Mikułowski właśo. 
dóbr z Kobylan. Walery Różański obyw., hrabina Walewska 
wł. dóbr z Polski.

Wyjechali: Józefa Kornelia Zielińska ob.. Romuald Micha
łowski do Polski. Władysław Skrzyński wł. dóbr* Korneli 
Kawecki do Galicyi.

Di,

KOLEJ  Ż E L A Z N A
oodztennle.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
Dębicy I 0 E0***®** I2*ój min. 15 po południa

o godsinia 9tój min. 5 wieczorem
Uo Wieliczki 

Do Wledoią

1 o godzinie - iój. min- 30 z
l ,e godzinie 9tój’ min. 30 wieczorem.
I o godzinie 6tój min. 10 z rana.
( o godzinie 3ó) miń. 35 po południu

Do Wrocławia f 
I Warszawy { 0 ®°dsini» 8dj min. 30 1 rana.

ł< Dębie? . .

A Wieliozki . 

ff Wiednia. .

i  Wrocławia 
i Warszawy

Przychodzą do Krakowa,'.
J ® gedaiaie 5tój min.' 30 a rana.
I 0 (odział* 24} min. 85 po południa 
{ * godzinie lOtój min. 40 a:rana.
, «*<H min. 46 wieczorem.

godzinie litó j min. 35 przed południem. 
O godzinie 84] rnln. 15 Wieczorem.

o godzinie 2ój min. 66 po południu.

Pociąg* osobowe z Dembicy do Krakowa:

•dcfaodsą
f o godzinie lltó j 
f  .  _ . j - i . i .  2ćj|  o godzinie
Z Krakowa do Dembicy:

15 prSeś południem, 
po północy.

1 o uodsinic 3ój min. 37 po południa 
prsyohodzą ■ ■ j 0 gafowle IStój min. 35 w aoey.

ii wiedeńskich winnic,
których codziennie świeży transport nadchodzi, dostać mo
żna na Stradomiu przy Krakowie naprzeciw Seminarium 
pod Nr. 19. . j

S p rz e d a ją c y  z a rę c z a , Se są  p ra w d z iw e  w ie d e ń sk ie , a 
n io  zaś m o raw sk ie .

(-945*2-3) If. E n g la n d er

Główny Skład w  I Ł r a k o w le  utrzymuje K irch m a y o r  1 S y n
Zamówienia dla Galioyi upraszam czynić po następqjącyoh firmach: "

KRAKOW S n w lc z e w s k l  F l o r .  Biała aptekarz Keller. Brody Fr. Deekert .. n v___ • ^
niowce Różański. Dobromil Ludwik Stolzig. Gwoidzice W. Hayder. Kołomyja J. Zaohariaa;ow,«,
Jaerschel. Lwów  Karol Ferd. Milde. Maków Maier E. Nowy-Sqcz Wójcikowski D. Oświęcim A PM ’ l  a . .  
worsk Janiszewski W. Sambor Kriegseisen J. Sanok J. Zarowicz. Suczawa E. Botczat Staremia'stTSuW mI” 
Stanisławów aptekarz Tomanek. Tarnów Jul. Reid. J  Jahn. C. Maria C. Sidorowie* aptekarz. Radauc Reach 
Rzeszów  J. Sohaitter. Tarnopol A. Moraweo. Tyśmienica Karol Neki. Wadowice Schwarz i ® ■ i
Feliks Pettesch. (3418-35-53) A  ^  \

(842)

■ ■  E
GŁÓWNY SKŁAD
i *  I B  m (2)

TT V

W yrazy wdzięczności 
i serdecznych uczuć.

Pomimo żc dobroczynny zakład zabezpieczeń przeciw 
szkodom ogniowym, gradobioiu, zabezpieczenia życia czło
wieka, Towarzystwa Tfyesteńskiego

Assicurazioni Q enerali“
sam przez się sławnym jest, tak że wszelkie pochwały 
tegoż pod jakimkolwiek bądź względem zbędneby były, 
pominąć jednak nie mogę, bym doznawszy przez lat parę 
od rzeczonego Towarzystwa nadspodziewanie szybkiój po
mocy, mój wdzięczności publicznie nie wyraził.

Podpisany dzierżawca dóbr Szerboutz na Bukowinie, 
zabezpieczył się w roku 1856 jako tćż i 185? w zakła
dzie wyż wspomnianego Towarzystwa w.Czerniowcach u p, 
Korn jako ajenta powiatowego jeneralnój Ajencyi Lwo- 

skiój stojącój pod zarządem Wgo J . B. Goldmana prze
ciw szkodzie gradobicia.

Tak w roku 1856 jako tóż i 1857 nawiedził mnie 
Wszechmocny klęską gradu tak okropnie, że gdyby nie 
iprzezomość gospodarska, zupełnie byłbym na mym ma
jątku zniszczonym. Bo sądzę, że każdy z moich rówiert
ników łatwo pojmie, co to za nieszczęście, gdy dziedzi-

taka klęska, jak gradobicie

prawdziwej rosyjsko - chińskiej karawanowej
Wieloletnie stosunki handlowe z Rosyą postawiły mię w możności zaopatrywania mo ego 

,s składu ciągle w dobór najlepszćj herbaty rosyjsko-chińskiój karawanami sprowadzanćj. Wszel
kie przezemnie dostarczane gatunki herbaty karawanowćj są szczególniejszej dobroci, i należą do 
najprzedniejszych, które starannie zapakowane, zachowują w przewozie swoje pierwotne własno
ści, nie tracąc nic ze swój ożywczój naturalnój mocy, nieosłabiąjąc nerwów bynsjmniój —  pode .a 
gdy inne gatunki herbaty sprowadzane morzem, pod wpływem powietrza i wilgoci morskiój zostaM 
pozbawione tych zalet, mianowicie delikatnego smaku aromatycznego. Tak zwietrzałćj he.rbaci 
nadają sztuczny zapach kwiatem Olea fragrans Vhl. itp. z wielkim atoli ludzkiego zdro> ia n- 

. ' '  szczerbkiem, gdyż surogat ten działając mocno na nerwy, sprawia drażliwym osobom bezsenne
W>c.y, drżenie członków a co najgorsza, osłabia żołądek. Gdy jednak z różnych stron, mianowicie z Brodów mnóstwo 
pośledniój herbaty z Anglii na stały ląd, a następnie w kraje c. k. austryackie i inne wprowadzanój mają podrabiane 
etykiety i są na sposób ruski oplombowane uchodząc za prawdziwą rosyjsko-chińską herbatę karawanową, widzę się prze 1 
spowodowanym ostrzedz kupujących, donosząc, iż przezemnie sprowadzana herbata przychodzi wprost z Rosyi już moi a 
firmą opatrzona i oplombowana w '/^-funtowych paczkach, o czóm każden kupujący przekonać sie może wziawsrv 
z mojćj najtańazój herbaty 1 funt za złr. 8, a gdzieindziój takie 1 funt za złr. 7 do 12 i niech w rów h i ■ l  
każdą z osobna, w jednakowej ilości wody zrobioną porówna, wtedy okaże się, że moja herbata im .? /  ?
tańsza, jest nierównie lepszą od dwa razy droższój z Brodów lnb skądinąd kupionój herbaty która I  , °  W,e,“
portach z Brodów na ca ł, Galicy, w paczkach jedno-funtowych ’oplombowanych
przezemnie posiadane każdego przekonać mogą. Podaję tu zarazem do wiadomości Szanownói Publ e in n i  T  \  
Rosy, tańszćj herbaty niema jak 1 funt wagi rosyjskićj albo polskiój po rub. sr. 1 %  czyli złr 2 V m k ’s f  *  f P  
szą cenę Rosya nieposiada herbaty. '  ' 2 sr,i na tab-

y4 funtowe paczki herbaty czarnćj z kwiatem

na rubl.sr. 6,

Ceny Herbaty z mojego składui
funtowych paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych 

na rubli sr. 1 kop. 50, rs. 2, rs. 2 k.

l/4 funt. paczki herbaty żółtój - 6.
na złr. m. k. 3, zr. 3 k. 45, 

kształcie cegły1 funt herbatyna złr. 1 0 , 12.
kulka herbaty Thee Thur (zwanój Czerkieska) ważąca 3 ,/a łuta rsr. 1.

Tychże herbat nabyć_można po tćj samój cenie

zr. 4 k. 30, 
na rsr. 1

40, rs. 8, 4, 6, F.
7, U ,  Iż'.5 k. 

kop.
3 0, 
50.

Białćj Karol HaempeL 
Bochni Paweł Niedzielski.
Buczaczu J . Czerkawski. 
Czemiowcach Th. Zacharyasiewicz, 
Dzikowie Narcyz Giryński.

„ Drohobyczu Ch. Piroszka.
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. 
Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C.

Kołomyi Zaoh. Krzystofowicza. 
Lwowie J. Reiss.
Oświęcimie 8t. Dołkowski. 
Przemyślu Edw. Machalskiego. 
Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
Rozwadowie Karol Marecki, 
tamborze Fr. Karola Gilatowskiego 
Stanisławowie J. Muchitsch i 8p. 

Obstalunki zamiejscowe wprost d0 składu mego główfiego uczynione, 
łączeniu należytości, uskuteczniają się natychmiast franco

złr. 3.
złr. 2. 

handlach pod firmami:
Sanoku Jan Jaklitsch.
Tarnowie Szymon Goldmann.
Turce u A. Czymiańskiego.
Wiedniu Isidor Bayer Laurenzelberg 

N. 651.
Wadowicach Ig. Brosig. 
Zaleszczykach J . Kodrębski et Com.

ilości najmnićj złr. 10, przy do- 

w Krakowie

na koszt handlu
Karot Herrmann

Wiadomości handlqwe i przemysłowe.
G dańsk 19 września. Od ostatniego sprawosdanja mieli

śmy ciągłe często ulewne deszcze, z gwałtownymi zacho- 
dmemi wiatrami. Powietrze się oziębiło, » czas jesienny za
witał. ‘ *

W c ią g u  tygodnia przebyło Toruń łasztów  pszenicy ży
ta  103, rzepaku 109, bali dębpwych 769, belek dębowyob 
1,663, sosnowych 5,986.

Woda w Toruniu * t  0łla, apadła 3>» ponjżej zera.
Z polepszeniem się pogody, ożywienia na targaoh angiel* 

skich znikło, a ceny zaczęły słabnąć dla braku ohęoi do 
kupna. Tym spoao cm po4wy4gzenje zes*łotyfodni»we pf*y- 
najmnićj w częśoi rozwijało ,ifi B notowanfa jak przed 8 
dniami możemy przyjąć — Brak kapitałów i noiśnleoie targu 
pieniężnego silaje ł‘*“ 89® *• wszelkiój spekufacyi.

We Franoyi handel zbożowy w zupełnój slągnacyi. Ceny 
bez odmiany. Brak zupełny paszy skutkiein ostatnich posnch, 
tadzież mały zbiór jarzyny, siana • roślin pastewnyoh, nara
ził rolnictwo na wielkie szkody 1 rzucił w trudno a kłopo
tliwe stanowisko. :i 1 ! _>■* , ,

Na inuych europejskich i portowych placach obojętność 0-  
garnęłą kupnjących, a tranzakoye zamknięte były w gzcx„ . 
płymi dziennej konsumcyi obrębie.

Pierwsze dnio tygodnia na naszój giełdzie były nadzwy
czaj ożywiono, a pray cenach podnoszących aię wszystkie 
Pr.B!T!0 04 epichrzaoh ieżąoe partye dały zię nmieśoii, rnoh'. 
mieliśmy wielki, a zapasy zeszłorocznćj pzzWUOy obecnie do, 
nader niskićj zredukowały sio oyfrV. ^

Sprzedano w ciągu tygodnia łasztów pszenicy M®. *yta 
200, jęczmienia 71, grochu 18.

Ceay pszenicy podniosły aię od 20 do 30 guld., źj ta 12

dopi" ” diie"*” 5 “ * g“ d0“ ci'  Pielęgnowanie zębów e .  do zdrowia i piękności
Lecz dzięki i stokrotne dzięki Towarzystwu, a raczój ’ c- k. wyłącznym przywilejem

jego naczelnikowi jeneralnój Ajencyi galicyjskiój Wmu J. • @  [D) ^
Gcldmahowi, za jego niezmordowaną i mozolną pracę, f przez J .  P o b ln w iin a ,

*a jfgo poświęcenia się dla nas gospodarzy, który tak ; która podług przepisów użyta nieprzyjemny odór z ust wy-

Wvńl r  • et przystępnym ogólnie dla wszystkich < namierza, i oraz jako najlepszy środek przeciw 
czyni, bo mttylko premia ‘ ' ‘ • • ■ "
dom ogniowym 
wać każe, ale

od zabezpieczeń przeciw szko- bościom zębów 1 
1 gradobiciu jak najmniejsze wyrachowy- j W ie lk i flakonik  p o  

ir  1 - * 1 ,  ‘nna ułatwienia dla swych klientów ; Sprzedaje się: 
rdozwale, tak że zabezpieczywszy się w ten sposób gospo- ; w aP‘®«® -Piż «»•*•■> 
darz, me czuje cężaru w oplacie od8etbdw wyznaczonych '
1 Pe^ m J?St  że chociaż gdy go Bóg z je- ‘ntronv iaka kieska nawiprU; a. . . ” ® J ?

bói zębów 
wszelkim eła-

ust okazuje.
1  złr., m ały  3 0  ^  ^

W ie-

drugiój strony zno- j

do 15, groch 3ó do 30. Dziś z powodu słabój angielskiej po- (901-8)

dnÓj strony jaką klęską nawiedzi, to
Wu mejąc z tak szlachetnym i energicznym naczelnikiem
jeneralnój Ajencyi jak W. J , B. Goldman do czynienia, 
ktdr7 w ten moment po otrzymamu wiadomości o szko
dzie i obrachowanm tejże, natychmiast poszkodowanego 
wypłaca, tak że nieszczęście . pomoc w j ^ j  ^  g 
Boga zesłane, śmiałoby rzec można, zupBłnie aię ^

nie daje. . . .  '-a- 1 .  i ,
Taki wiec człowiek stoi u steru zarządu rzeczoneKorlt,*:: aSSICWIAZION! .n u u ,.

przez dobór swych powiatowych ajentów tak dobroczyn-)
nie dla ludzkości działa.

Dzięki więc stokrotnie powtórzyć muszę i te uczucia © 
wdzięczności publicznie wyrazić serce mi nakazuje!

Szerboutz l ig o  sierpnia 1857.

c „pod —  --- _ '
dniu, tak że  u panów a p te k a rz y , 

w Krakowie u A  A leksandrow icza, 
we Lwowie u P. M ikolasoha.

Panowie aptekarze i kupoyi r*y sprledaż tćj. wo
dy przyjąć sobie żyozą, raczą ę g obić pod Wyź wska
zaną adresą. (889a-3-5)

Dwie klacze
zapreerowe rosłe 9 I 10 majaoo ua do sprzedania awol- 
ndj ręki— bliższa wiadomo^ ICfegpedycyi „Czasna.

MŁODY LEŚNICZY
posiadający dostateczną praktykę i teoryę pod względem 
lasowości, przytem s k o ń c z o n y  t e c h n i k ,  życzy so
bie ołjąć posadę zarządów lasów w jakichkolwiek bądź 
dobrach. Bliisze szczegóły wekspedycyi Czasu. (950-2-3)

K i n  i p m
(franouzkiego i angielskiego) podług metody Robertsona, u- 
dziela były nauczyciel przy gimnazyum
we Francyi.— Bliższych objaśnień udzieli Ekspedycya „Cza- 
8«U*   (912-3)

ZMIANA POMIESZKANIA.
licy Grodzkiój w Krakowie,    -(865-13-16)

Wincenty Makowiecki, w e

». bar. 
p*r.

'10; 328 7t 
327 76

D q nm»eru ^^isiejszegp dołącza się Dodatek.

RsasEifr*

Antoni K io bukowski f redaktor odpowiedzialny.

- - 7 0  
- - 6  9 

7 4

WUfAtn.
powl*4rzs| K!*ru»«k

wiatr* I M W

Połnd.zaeiT 
1 zaohodni 
płs.płn.zaob.

słaby

W  Drukarni

Sji.wśśks.
Bbp«Wittrin«

deszcz 
»

w nooy deszoz

ftwiaita ełzpła
w « disfa

3* 4I + :» •»

Antoni CuspMtfa,



odateh do X. 216 d z ien n a  „€ ' i i i  d. 23 Września 1857.

tKIIiriTIB
Leona Ldwery

ukończywszy wyprawę towarów swiezo spro
wadzonych osobiście z Londynu Amery
kańskich a z Lipska Europejskich, a przy
sposobiwszy przez całe lato znaczny zapas 
Futer męzkich w różnych krojach i ga 
tunkach, a na żądanie wiele szanownych 
Dam z powincyi i zagranicy, przysposobi
łem to samo znaczny zapas Futer dam
skich gotowych w różnych gatunkach— 
słowem wszystko co tylko do przedmiotu 
Futer i kuśnierstwa się tyczy, z tym 
się polecam, za dobroć towaru, wyprawy i 
roboty kuśnierskiej ręczę, gdyż wszystkie 
roboty odbywają się w warsztatach w ła 
snych i pod moim nadzorem. —  Przyczem 
uwiadamiam szanowne osoby, które nie wy- 
szcz gólniły przy oddawaniu Futer do prz -  
chowan a nic o rcpararyi, a życzy takowe 
mieć w) reparowane, żeby o tein mnie za
wiadomiły, gdyż przy najlepszych chęciach 
później ni • zawsze się da na prędce to u- 
skuteczuic.

I >0 tegoż Składu Futer nadszedł tran
sport świeżych fasonów czapek jesiennych i 
'Ślinowych.

L e o n  L i w e i T
(S5B-i aj Kuśnierz w Krakowie \ r. 122/3.

C e G e n s
c z y l i

(8 9 5 ) £. Jkermann m Jktftnie
p o d  l i i p a i n i  p rz e d te m  b u d o w n ic z a  akadem ia ( f a b ry k a  & ó p n jck e r s t r a s s e  7 1 . )

poleca w  nt»jdoskonal§ztDi wyrobieniu:

(2 -3 )

r
Kieraty dwukonne z Młockarniami podług G A R R E T T A . Przenośne.

rzepaków  itd.U ż y c i e :  Do w szelkiego rodzaju  zboża, płodów stryczkow ych --------- w ,
160 ta l., razem  i w  kom plecie 280 tal. czyli 430 z łr .  au stryack ich  w banknotach . — S k u te k : P o d łu g  gatunku zboża 4 do 8  w espli

O bsługa : 4ch parobków  lub dziew ki. — Cena M łockarni: 120 ta l .;  cena  K ie ra ta :  
-Ł - i -  i j .  o  . .  w c i^g |, lOciu godzin z w y m ło tem  z u p e łn ie

czystym  i doskonałym .

Młockarnie ręczne podług H E N SM A N A . Przenośne.
O ż y c i e :  Do każdego ga tunku  zb oża , płodów  stryczkow ych i kon iczyny—  P oruszen ie  przez 3ch ludzi za pomocy k o rb , tudzież 2ch ludzi do nak ładan ia  i uprzątan ia ..— W a g a  

6 centnarów . — S kutek  1 w espli przez 1 dzień roboczy. M iejsce do obrotu, nie licząc  m iejsca  na zboże: 7 stóp w zd łu ż , 6 w sz erz . — Cena tych  tóachin z najlepszem i u lepsze
niami i c a ły m  kosztem  z kutego  że laza : 110 tal. czyli 169 bankn* ao s tr .

une Dame A nglaise, elovee a P a r is , desire  p rendra 
dans s a  propre m aison, d’oii on jo u it de la s a l u b r i t ó  
de la cam pagne, quelyues petites dem oiselles bion nees, 
de six a  douzc ans pou- v  e lre  dlevdes aveo sa  filie. 
S ’a d re sse r , R ue K rupnicza N. 114 15. ( 9 5 2 -1 -3 )

Odezwa
DO FAMILII DUNINÓW.

Idąc za  p rzyk ładem  w ielu, chcia łbym  tak że  w  jedno ogni
sko zbieraó m a te ry a ły  do h isto ry i fam ilii Duninów służyce  i 
drukiem  oae o g ła s z a ć ; lecz do objęcia tego w  80 praw ie  ko
narów  rozrośn iętego  sta roży tnego  szczepu, potrzeba ry k  w ię -  
oćj; d la tego w zyw am  w szystk ich  Duninów z io h  , rzydom ka- 
mi rów nie osoby innego imienia, szczególnie w L itw ie  u ż y -  
w ujycych horbn Łabędzia, oby ze sw oich  archiw ów  i z po
dań fam ilijnych rodow ody, odpisy dokum entów fam ilijnych, 
po rtre ty  lub fo to - i litografie, i w szelkie wiadomośoi ta k  o 
rodzinie w łasnego  przydom ka, jak o  też  z innemi p rzydom ka
mi sum ienny szczerościy  cechujycy ród Duninów pod a d re 
sem podpisanego do biblioteki O ssolińskich w e Lw ow ie f ra n -  
ko n ad sy łać  raczy li, z w yrażeniem  sw ego pobytu i ostatniej 
poczty dla dalszej korespondencyi, aby staw injyc dom fam i
lijny i do budowy gm achu histo rycznego  w jak ie j czystce się 
przyczynić, a  d łużni je s te śm y  to zrobić dla uozozenia pamm 
c przo k ó w ; dla siebie, abyśm y i w  biedzie nie zapom inali 
skyd pochodziem y; dla potom ków, aby mieli w zory  do n a ś la 
dow ania.— Lw ów  we w rześn iu  1857.

Jerzy Szpot Dunin
(9 5 3 -1 -3 )  urzędn ik  w  bibliotece Z ak ład u  narodow ego

im ienia O ssolińskich.

E u m u i j t  ULI
Sławnego Doktora X  G. KIESOW

ic  A u g sb u rg u  
1 flaszeczka 4 0  kr.

w handlu Karola Herrmann ^ ~ Bk**,
w Krakowie. . .. , ' v

. . . . -  A i - . • „ ,„ ^ Tva w  obrębie ro g a tek  pod N. ZA gm. V III sk ła d a ja o a  eie z  9
Mniej ja k  dw ie flaszeezki Bię nic w y sy ła . m orgów  g run tu , z  w ygodnem i pobudynkam i je s t  z  wolnćj r f -
Op’sy  do użycia g ra tis  i. * ' J  fci do sprzedan ia .— B liższa w adom ośó  na m iejsca, ("959-1 -8 )

(9 0 4 )
! !  W a ż n e  d o n ie s ie n ie  d la  m o d n e g o  ś w ia t a ! !

i .  r .  1 1 1 0 ,
właściciel pierws/.ego i najobficiej zaopatrzonego

MAGAZYNU MÓD

C3)

* ro 770)
pod go d łem :

Jfortutut"
(@tabt Sifdjofgaffe Tc

w Wiedniu
ma zaszczyt niniejszem oznajmić, żena tegoroczny jarmark jesienny Krakowski

z najliczniejszym doborem
D a m s k i c h  M a n t y l ,  s P r o f e t e l t ,  T a l m ,  

B u r n u s l k ó w ,  W i z y t e k ,  K a r z n t e k ,
Eiantylek itd.

podług najnowszego kroju i z najrozmaitszej materyi
tudzież

S k ł a d  m ó j z n a jd u je  sie, w  H o t e l u  D r e z d e ń s k i m .

( 1- 2)
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w W r o c ł a w i u :  ulica Oławska Nr. 5 i 6 pod „Nadzieją — 

w P a r y ż l l .  Rue d’llauteville Nr, 21 pod firmą: Sachs freres &
Zwiedza znów teraźniejszy jarmark w Krakowie z na .zw) czaj

wielkim zapasem

Artykułów Wyborowych
n a j n o w s z e j  m o d y  —  i

gotowych ram y damskich
dla pory teraźniejszej.

Zaufanie, którem przy moim ostatnim pobycie w Krakowie 
zaszczycony byłem, uznaję z wdzięcznością i będzie mojem sta
raniem takowe przez rzetelność w cenach i nadal utrzyu»ywac* 

Znane w moim składzie zaprowadzone s ta le  c e n y , 7aPe" 
wniają każdemu (naw t i nieznawcy) zadowalniającą usługę*

S® ; Przy obstalunkach piśmiennych proszę na im ię  moJe 
zwrócić uwagę. .  ~* Adolf £$ac5is.
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S k ła d  m ój z n a jd u je  s ie  w  H o t e l u  D r e z d e ń s k i m .

^ G O T O W Y C H  SUKIEN H Z R I C r » E
p r z y b ę d z ie .

Uprasza zatem YVysokg. i szanowny Publiczność najuprzejmiej, by się z zakupnem 
odzienia jesiennego i zimowego wstrzymać raczyła, gdyż jego towary wykwilltnością, 
krojem, delikatnością materyj i szczególna taniością wszelkie oczekiwania 
przewyższy.
M i e j s c e  s p r z e d a ż y : W  k a m ie n ic y  p . W y s o c k ie g o  n a  

p ie r w s z e m  p ie0t r z e .

!!2Bid)tig fur bie elegante 28eltU

3. •/. -Ilinffljf
B e s itz e r  d e s  ersten und r e ic h h a ltig s ten

/ /p r  fortuna"
*n W ien

(StaM SSifdiofgaffc 770)
beehrt sich hieunt ergehenst amsazeigen, dass er den d i e s ą j a h r i g e n  Krakauer Herbst-

rnarkt mit einem
g r o s s a r t ig e n  L a g e r  von

p a m e n  H a n t l l l e s ,  P r o f e t e s *  T a l m a s ,  
B o u r i i o u s ,  V i s i l e s ,  ® S o p p e a 9 M a n t e l n  u . s. w .

nach dem neuesten Faęon und aus den verschiedenartigsten Stoffen
Jann von

ertigen He
besuchen wird.

I>as P. T . Publicum wird daher hóflichst ersucht
und Winterbedarfes gefalligst z i i ru ck zu h a l t e n ,  d a  meioe YVaaren, durch ihre Elegance, 
I  aęon, Feinheit der Śtoflfe und  besondere Billi^keit jede E r w a r t u

sich von dem Einkaufe des Herbst 
ih ihre Elegance,

________________    E r w a r t u n g  i ibertre f-
fen werden.
V e r l i ^ l l l l o e a l e  :  f l y  SO C *K is c h ę S  H au s im  l t e n  8 to ck .

fósteprń^?«s
C itit N o w y  S ącz , za  p o -  

m ie rn ą  cenę do sp rzedan iu . '9 3  6 - 2 - 3 )

w  FOLWARKU p ia s k i
za  rogatkę  raugn.-ką n rz y  K rakow ie je s t  do wypuszozenia 

paoht krów  30 od Sgo M ich ała , zg ło s ić  się tam że. (961-1-3)

Człowiek młody
i;ś r ..ir pk„ r “
nem biórze za  pom ierne honoraryom- ośe powziąść
można pod N. 475 gmina IV  obok k s.ęży  P ,jo rów  u odźw ier
nego, ( 8 6 0 -1 - 3 )



Dodatek do dziennika „CZASa z dnia 20 września i 857.

KSBaMSES

Przy ulicy G rodłkići nod L. 223, w domu W go Goebla —
pod znakiem „ZŁOTEGO FORTEPIANU" nadszedł transport, w 1

do składu Fortepianów —
______ .. . . .w  nadszedł transport w komisie prz, siany * W iednia

HEBLI ŻEŁAZIYCH
! w s z y s t k i c h  jak ich  tylko potrzebować m ' żna do umeblowania pokojó *■, jako t" :  stołków pojedynczych, 
| kanapek pokojowych i cgro owych, ekranów, stołów, stołków polowych skłhdanych, urządzeń toaletowych 
j powozików ruchomych salonowych dla dzieci, garniturów prostszych i bogaty b, łóżek pojedynczych lub 
i ze spręż)nami francuskimi, także dla dzieci bardzo praktyczne w urządzeniu, konsulek z marmurami i 

^  rozmaitych innych drobniejszych rreczy. Zwracam uwagę interesowanych na to, iż meble te  są nie z la- 
| | |  nego żelaza, które w przypadku zepsucia są już nie do użycicia ani naprawy, ale przeciwnie są z kute- 

go żelaza, a zatem dające się bardzo łatwo i to przez pierwszego lepszego ślusarze, a nawet i k wala 
(na  wsi) w przypadku zepsucia naprawić: są lżejsze niż drewniane a do pakowania są bardzo prnkty- 

j nzne’ gdyż po największej części dają się składać.
j e  H t Ł  rm? j e  *  - / m .  r w  jm.

|  zaś wyborowych fabrykantów są do pozbycia z zaręczeniem ich doskonałego wyrobu —  są orzechowe 
mschoniowe, palisandrowe, od ceny 825 aż do 600 złr. mb. Przyjmuje się w zamian stare instruments'

, wypożycza się do mieszkań, lub przybywszy w godzi' ach umówionych, można grywać w składzie na co 
| pokój osobny urządzonym został. Obstalunki z zagranicy przyjmują sję za listami frankowanemu i na ży
c z e n ie  strony, odstawia się na miejsce rzecz zamówiona. —  K RA K Ó W . (8 9 2 -4 -6 )
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Podziękowanie.
Świetne c. k. uprzyw. Towarzystwo

GENERALmm

a w P rze-
w Tryeście

działające w Galicyi przez jeneralnego pełnomocnika pana J .  B. Goldmanna, « w Prze
myślu przez tegoż inspektora pana Leopolda Orzechowskiego wynagrodziło podpisanym 
zabezpieczone, na dniu 19 maja 1837  tu zapadłym obszernym pożarem ucierpiane zna
komite szkody tak rzetelnie, niezwłocznie i całkowicie, iż jesteśm y do niniejszego publi
cznego podziękowania spowodowani. Przemyśl dnia fgo  sierpnia 1857 .

Karol Siren.
Romuald von Szalay. 
tlakot* Jaworski. 
Antoni Midurski*

(887-33 Anna SclirattenV>acli.
Obficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI W  WIEDNIU
pod godłem :

„jur flusfiatlung"
w mieście: Wallnerstrasse Ne

(obok Koli’mark ta)
268 i 269

poleca swe zawsze w lic*«ym wyborze znajdujące się meblo w każdym gatunku sty u i drzewa, jako to: do salonów do 
pok jów jadalnych itd., 7. drzewa manhoirowego. orzechowego i na sposób palisandrowego, w kolorze drzewa dębowego 
(udzież jasno lub ciemno naturalnym (bez politury), w stylu gotyckim, (ak zwanym R e n a issa n c e  i a  la  R lo n d e l.

Przyjmujemy także e n t U o w I t e  u r z t ę d z e s i i i t  hotelów, will i pomieszkali, ozdobami, lustrami itd. całych ścian 
i sufliów aż do najdrobn ejezych szczegółów.

Wszelkie obstalunki na p owinoyę i za granicą uskuteczniają się z zupełne,n zaręczeniem jak najlepfćj i pakunek 
oblicza się podług rzeczywistych własnych kosztów. ‘

(888-5-0) A. ILegeriM*,
z
M W in t e r .  E  F . Z la m a l .

ZA li<ŁAD ORTOPEDYCZNY
Doktorów Lorinsera i Ftirstenberga

pod Wiedniem — ulica Herrengasse Nr. 26.
Zakład ton położony zaraz po i Wiedniem w zdrowój okolicy, uposażony sowicie w wszelkie środki do leczenia 

ortopedycznego potrzebne, przyjmuje dzieci i dorosłych z całkowite.™ opatrzeniem wszelkich potrzeb oraz leczeniem 
wad cielesnych, odznacz jąoych się

skrzywieniem lub zniepodoMeniem,
przy których wszelako! można się spodziewać albo gupełaego uzdrowienia, albo przynajmniej rzeczywistego pole
pszenia. W przeciągu sześcioletniego spełaa istnienia sw jego, zakład rzeczony miał niejednę sposobność dostate
cznego wywiązania się z p. ł  żernego w s bie zaufania najznakomitszych lekarzy, o-az najrozmaitszych chorych z ró - 
śnye proaincyj monarchii uajszczęśliwszemi skutkami iacyonalnego i.-czeuia ort pedycznego. Następujące ułomno 
dci byw aj, tu t j z do-rym skutkiem leczone:

1. Skrzywienie stosu pacierzowego w az z zawisłemi od nich zboczeniami w postawie szyi łooa- 
tek, żeber, tudzież bioder. } ' 1

2. W adliwe w/ ' ‘ r'żll P"stawy, pochodzące ze skur cenią, porażenia niektórych mięśni, jako to: skośna
szyja końska stopa i szpotawość, zezowatość.

3. S k u r c z e  ■ °Prz(,.<lz jąoych zapaleniach, zwłaszcza w kolanie i łokciu, albo w biodrze tak
zwane chromanie dowolne.

4 Stężenie s ta w • Tichv^fi5!i^a Poatać kości, płaskonogi stulone i rozwiedzione 
kolana, skręcenie i uchymeme kości goleniow ych i udowych.

Bliższych wiadomości o urzą zen u i warunbach w przyjmowaniu, dostąpić można z programu, który za opłaco
nymi listami się przesyła. ' rzetoze i Nakładu ortopedycznego:

Dr. F ryd eryk  L orinser ,  Dr M aurycy Furstenhery ,

Prymaryuszck.szpitala wied. na W icdeniu, A lte Wiedeń wysłużony adjunkt chirurg, kliniki przy uniw. berlińskim.
900 ' 5~S> H auptstrasse N . i 2 .  Stadt Singerstrasse, Deutsches Hans 4 S tiege 2 Stock.

[817]

^ ^ |f c . t r z y m a w 9 * y  Cenniki pm w driw yth  H arlem akich ce- 
H L jB V bulek  kwiatowych, to je s t:

Hljacentów, Tulipa- 
Crocus, Lilii, 

Cfladiolie i t. p.
1 i olecam t  • owe szacownym amatorom kwiatów i wlaśoi- 

. . .  . . , , . , H ?  I clelom ngrcdów, na któ-e to kwinty przyjmuję obstalunki
celuje obfitością najnowszych dzieł, treści raba- i zaręczam za akuratue i prędkie wykonanie tychże, 

ę p  wnźJ * nauŁowśj w polskim, francuskim ;gjg Cenników dostać można bezpłatnie w handlu moim
i niemieckim. ^  w głównym Rynku na rogu ulicy Brackićj N r 240.

Przyszedł nowy wybór dzieł nąjciekawszyeh, M\ lń<yof
i najrozmaitszej treści. (951 -2 -3 ) dOZe/ UaVtL

BIBU9TIK1
do wypożyczania książek

®  w  księgarni H. W. K a l l e n b a c h a  §§
we Lwowie przy placu dyskateryalnym N. 41

Pro z tego: emil Do Handlu

9<5=r>
H  składająca s ię  1 k s ią że k  lub rycin wartości H
M 2  * T r .  g

którą rzeczona księgarnia ofiaruje dla półrocz- 
g g  nych stałych abonentów swoich. ■ w w m w  w  * t « i a ą ^  £1 t u

Cena abonamentu miesięcznie p o je  ’nem dziele 1 z ł r . S  w T̂inych Batunkach, z których na cały pokój kosztnia „ t
na 6 miesięcy „ „ 5 „ § g  . 5 ’. 6 >.®>.10>.12. 15> 20, 30 , 4 0 , 50  złr.

-g - lja k o g tc i 1 próbki z jeszcze wykwintniejszych, to jest nasy- 
g  pywane lub ze srebrem , złotem, również i szlaki do tychże.

(841-10-14)

l  UHM
W  K rak ow ie

n ad szed ł now y tra n sp o rt

rn iro n  B a tn n lro n ti •  l . l ł -  L -

5 
. 3W k ł, ;d k a ........................... .....................

Abonując na wię- ćj d iie ł na raz (do 1 0 tomów)
miesięoznie....................................................... 3
na sześć    .....................................i ^

W k ła d k a .......................................................... ......
?§>  (94 7-1-6)

C. k. wyłącznie uprzywilejowany środek na łatwe i pewnen a  qwygubienie
szczurów, myszy doinowycii i polnych

Oraz i Iwetow.
Niniejszem ośmielam się donieść szanownćj Publiczności, i e  komisowy ekła.l powyższego środku zleoiłem

panu G aidetschka i S y n  w  *̂r.z.emyślu
O którego o tak świeżego i pewnego jak  w mej w łasnej fabryce nabyó’moina 

Środek ten (Arcanum) jes t płynny da 8j? zachowywać więcej jak  lat dwa, a sposób jeeo /  
opis wskazajc jest tak ła tw y  > pojedynczy, ie w,pk ob?e i ć się z nim potrafi.- jedoym 7  *»/ąozony
więcól j .k  dwa morgi pola z tych szkodzących zwie t oe ioi6 \ oi 80mo rozumie s.e w d,,n,ach 
strychach;— są większo s ło ik i p o  1 z ł r .  10 k r  mniejszo p o  4 5  k r . ’ Kuofl"'*oh, piwnicach,

Wstrzymojąo zaś każdo inne oznaczanie oe«v, ponieważ środek ten przy każdej najmtiirjszdj . ., .
d a je -  zostaje Z poważaniem. H  doiea M a ty ld a  S to c r  i S p ó łk a  Rossaa l 40 w VVie^« °

p alicyi są  sk ła d y  *
w  B iałó j u pana Tom asz* Ja siń sk ie g o . ł-w ow ie „ -  . . J.

r ’uanai'm veaiiK  ■■ n  - , .

W przedmiocie lekarskim
*- ' może się przysłużymy dla cierpiących na z,.bv d o n i e s i e - 1 n*ui- m . Pracowała, ma zaszczyt oznajmić szanownej Pn 

nierr, i e znakom ity, powszechnie s z a c o w a ń / d ^ y T  bI,Cln°Ś0,> ie  k z » * • '« «  zapasem

Dr. i pi ofesor Strasfev ' ""vr fllrnfplr *anwo..on:n n'(>rW87V h domKnr -  •. « . Vskutek zaprószenia p'erwszy h domów mieazkającyTh 
w Rosyi, prredsięweżmie podróż dnia 1 8g0 |Jrr!_ w g U 
bernie podolskie i w o ł y ń s k i e  i dopiero za m;es;ac  ̂
Lwowa powróci.

Lwów dnia 12 września 1867. (9 4 6 -1 -3 )

. - . ... <• wasiiiBAit
C zerm ow cach  u p. c .  V. K rieger. 
K rakow ie „ Józefa  Jahna. 
L w ow ie „ K aro la  Ferd. Mildc.

W 0^ iWOW' e e 1 *1' Tom anek e t Comp. 
H N ow ym  ączu u p_ K osterk iew iczo- 

wej wdowy ; sakcc80rów .
B R zeszo  •■'ie u p. Ign. Sohaitter.

— 1 —1111« wmiLLimiiłmW W> 1  ̂**.........y
A n to n i  K ło b u k o w s k i  Redaktor od/iovviedziaiuy.

W S a io k n  u p. 8 . Jaklitsch 
Samborze „ 8. Krie68Big'

„ S ta n i s ł a w o w ie ,  p A. Tom»„k a i 
_ Tarnowio n p. J. Jahna. “P-

różne
w domu przy ulicy Zwierzynieck ej N. 211I s' * wj 1 o I CHA*
gm. IX od Igo października r. b. z meblami |ob bez tychże 
są do wynajęcia. ( 0 6 6 - 2 )

D r u k a r n i  C z a s u .

i z  Paryża i  W i e d n i a  zgromadzonych —
w yborem ^
tycliże zjedna sobie sobie na zaw sze  w z g lę d y  kupu jących .6^

S a lo n  M ó d  znajdować się  będzie w u -

Franciszek llcrhich
Doktor medycyny j chi—  •• „
w e L w ow ie i w tViednt C* to w arzy stw  lek arsk ich  
udziela codziennie od ’• Pe® ey°now any lekarz  pu łk o w y
ładnia  ra d y  lek a rsk ió f w ! - ^  d°, s “ dzi,,y  U i  * P«-
Placcra  na Małym B ^  zwojem pomieszkania w  dema pana 
p iętrze. y  Ry nku Pod L - B25 w gm. V ■ Vna drugie*.

 .............      (944-3-6)
Czapliński Antoni rẑ dzca drukarni, *


